
Po przeczytaniu odda] drugiemu

N ie d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  się  dosta ł,
G d y  lu d  r ze k i:  chcę b yć  w o ln y m !  —  zaw sze w o ln y m  zo s ta ł

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790).

D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I  W  N I E W O L I

Rok III W arszawa, dnia 1 15 w rześnia 1941 r. Nr. 19 (68)

Z o k az ji „D nia Ż ydostw a" p rzed  m ik ro ­
fo n em  ra d ia  londyńsk iego  p rzem aw ia ł w  d. 
30 s ie rp n ia  rb . p rzed s taw ic ie l Ż ydów  p rzy  
po lsk ie j R adzie  N arodow ej. P o w o łu jąc  się 
n a  ośw iadczenie  rz ą d u  polskiego, że po 
w o jn ie  Żydzi o trzy m a ją  w  Polsce w szelkie 
p ra w a  i obow iązk i obyw ate lsk ie , p rz e d s ta ­
w iciel Ż ydów  w ołał:

„B racia! P ozostańcie  d u m n i i m ocni!" 
M ury  g h e tta  ru n ą  w  w olnej Polsce! Z oba­
czym y w  w olnej P o lsce dzień  zw ycięstw a! 
D zisiaj w o łam  do w as: p rzygo tow u jc ie
zw ycięstw o! D ziesią tk i ty s ięcy  Żydów  
w stąp ią  do a rm ii po lsk ie j, k tó ra  obecnie 
tw o rzy  się n a  te re n ie  R osji sow ieckiej"...

M ożliw e, że w  w olnej P olsce ru n ą  m u ry  
g h e tta . W iem y, iż rz ą d  nasz  n a  em ig rac ji 
m u s ia ł w ypow iedzieć się za  ró w n o u p ra w ­
n ien iem  Ż ydów  w  P olsce po w o jn ie . K to  
je d n a k  u p o w ażn ił p . S z w a rc b a rta  (? ) do 
zapow iedzi, że „d z iesią tk i ty s ięcy  Ż ydów  
w s tą p ią  do a rm ji po lsk ie j w  R osji", —  te ­
go n ie  w iem y, i n ic  o tem  d o tąd  n ie  s ły ­
szeliśm y. T ru d n o  sobie w yobrazić , b y  
p rzed s taw ic ie l Ż ydów  z w łasnego  n a tc h n ie ­
n ia  w y s tąp ił z ta k ą  re w e la c ją  p rzed  m i­
k ro fo n em  londyńsk iego  ra d ja . M usia ły  być 
w  te j m a te r i i jak ie ś  em ig racy jn e  p o ro zu ­
m ien ia  z żydostw em , m u sian o  udzie lić  ta m  
ja k ic h ś  zap ew n ień  i ob ietn ic , o k tó ry ch  
k ra j  d o w iad u je  się dop iero  z u s t żydow ­
skich.

O tóż, je ś li is tn ie ją  sy tu ac je  i okoliczno­
ści, w  k tó ry c h  rząd  nasz  m u s i za jm ow ać 
stanow isko  n ie  ca łk iem  odpow iada jące  n a ­
s tro jo m  i oczek iw aniom  k ra ju , to  je d n a k  
są  i tak ie , w  k tó ry ch  ten  m us n ie  zachodzi. 
J e ś li d la  w ydobycia  z czerw onej top ie li 
m iljonow ych  rzesz P o lak ó w  w  R osji n ie  
było  in n e j drogi, niż p rz y k ry  u k ła d  z M o­
skw ą, to  je d n a k  w szystk ie  drogi, k tó rem i 
d z ies ią tk i ty s ięcy  Ż ydów  chcą w cisnąć  się 
do a rm ji po lsk ie j, p ow inny  i m ogły  być 
zam k n ię te . R ozum iem y n a m ię tn ą  chęć Ż y­
dów  do  w a lk i w ręcz  z N iem cam i, a le  n ie  
rozum iem y, d laczego —  je ś li ju ż  im  ta k  
p iln o  —  n ie  w stąp ili od d aw n a  do u m iło w a­
n e j p rzez  sieb ie  a rm ji czerw onej?  Z an im  
po lsk ie  w o jsko  sfo rm u je  się i p rzy g o tu je  
do bo ju , u p ły n ie  sporo  czasu, a  k a d ry  a r ­
m ji czerw onej ju ż  są  gotow e i z o tw a rte -  
m i ram io n am i p rzy jm ą  żądne  k rw i n ie ­
m ieck ie j rzesze w o jow n ików  żydow sk 'ćh ... 
Z am iast n a rażać  się n a  n iep rzy jem nośc i 
an ty sem ick ie  pośród  ta k ic h  „pogrom ezy- 
k ó w “ ja k  P o lacy , m a ją  ta m  przecież Żydzi 
pod  rę k ą  w yborow e to w arzy stw o  czerw o­
ne, d a lek ie  od p rzesądów  rasow ych  i w y ­
znan iow ych , z p o k rew n ą  ideolog ją , gęsto  
p rze ty k an e  ich  w spó łp łem ieńcam i w  sza rT 
żach po litkom ów  i p o litru k ó w . O b y w ate l­
stw o po lsk ie  n ie  s tanow i tu  jeszcze ra c ji 
dosta teczne j. P rzecież  a rm ję  po lską  tw o rzy  
się Z ty ch  ob y w ate li po lsk ich  w  R osji, k tó ­
rzy  tra f il i  tam  n iedob row o ln ie , a te j k a ie -  
g o rji obyw ate li po lsk ich  Żydów , jeś li m oże 
i znalaz łoby  się k ilk ad z ies ią t, to  jed n o stek , 
n ie  tysięcy . Ż adne  w ięc  w zględy  d y p lo m a­
tyczno  - środow iskow e n ie  zm uszały  rząd u  
polskiego w  L ondyn ie  do tego  ro d za ju  
koncesji n a  rzecz Żydów , k tó rzy  d o b ro ­
w oln ie . w raz  z w o jsk iem  sow ieckiem , o- 
puśc ili z iem ie po lsk ie  po dn iu  22 czerw ca 
r. b. i k tó ry ch  m ożnaby  rzeczyw iście  li-

MY,  N I E  WY . . .
ezyć n a  d z ie s ią tk i tysięcy . I  je ś li pom im o 
to do ko n cesji tak ie j doszło, je ś li w  d o d a t­
k u  ozn a jm ił n a m  o tem  p rzed s taw ic ie l Ż y­
dów , to  w idocznie  p rócz n ac isk u  z zew ­
nątrz, m u szą  ta m  dzia łać  s ilne  w p ływ y  
żydow sk ie  w ew nątrz n aszy ch  sfe r u rzęd o ­
w ych  n a  em ig rac ji. M ożna n a d  tem  u b o le ­
w ać, a le  tru d n o  się tem u  dziw ić, zw ażyw ­
szy n a  fa le  żydostw a, k tó re  sp łynęło  zew ­
sząd  n a jp ie rw  do F ra n c ji, później na  w y s­
py  b ry ty jsk ie , a  k tó re , n ie s te ty , leg ity m o ­
w ało  się p rzew ażn ie  oby w ate ls tw em  p o l- 
sk iem . M ożna się n ie  dziw ić, a le  n ie  w olno  
p rzy jść  do p o rząd k u  dziennego n a d  p e r ­
sp ek ty w ą  „dum nego  i m ocnego" zażydze- 
n ia  a rm ji po lsk ie j w  R osji. A rm ja  ta  n ie  
m oże być z iem ią ob iecaną  d la  Żydów , k tó ­
rzy  w  d o d a tk u  św ieżo p rzesz li p rzez  czer­
w one m orze  bolszew izm u.

S p raw a  ta  m a  in n y  jeszcze asp ek t.
J u ż  sam a obecność p rzed s taw ic ie la  Ż y­

dów  w  polskiej R adzie  N arodow ej, z a ­
w ie ra  w  sobie sp o rą  dozę gorzk ie j p ik a n -  
te r j i  p o lityczne j. N ic to  jeszcze, że w  p re -  
zyd ju rn  R ad y  zasiad a  Żyd, L ieb e rm an , te n  
bow iem  re p re z e n tu je  n ie  Żydów , lecz so­
c ja lis tó w  po lsk ich , je s t w ięc w łaśc iw ym  
cziow iekiem , na... tro ch ę  m oże n iew laśc i- 
w em  m iejscu . A le p rzed s taw ic ie l Ż ydów ? 
—  N iedość w ięc, że m am y  3 czy 4 m iljo n y  
„o byw ate li" , k tó ry m  je s t w szystko  jedno , 
ja k ie  szczepy za lu d n iać  b ęd ą  ich  „ k ra j do­
b ry ch  in te resó w " (b y le  je  w szystk ie  „po­
d a ł P a n  w  ich  rę c e " ) , lecz jeszcze m usim y  
uzn aw ać  tę  szarańczę  za  cząstkę  naszego 
n a ro d u  i p rzed staw ic ie lo w i je j d aw ać  m ie j­
sce w  naszej R adzie  N arodow ej? ... N arodo­
w ej, a w ięc  n ie państw ow ej lub społecznej, 
ob yw atelsk iej, czy choćby ludow ej? I w  
chw ili, gdy  w ażą  się lo sy  naro d u ?

A n o m a lja  ta  p o w sta ła  w  czasie, gdy  k lę ­
sk i w o jen n e  o d su w ały  n a  dalszy  p la n  
w szelk ie  in n e  w zględy , g d y  rozpaczliw e 
dziś pom agało  zapom nieć o w czoraj i 
p rzeszkadzało  p am ię tać  o jutrze. To też  
w ieść o udz ia le  Ż ydów  w  po lsk ie j R adzie  
N arodow ej p rzesz ła  w ów czas w  k ra ju  bez 
w rażen ia . O becnie, po dw óch  la ta c h  w ojny , 
k ra j  m ia ł czas o trząsn ąć  się  z h ipnozy  a k ­
tu a ln o śc i i p rzypom nieć  sobie, ozem b yli 
d la  nas Żydzi przed wojną i czeni m egą  
być po wo.inie, N iety lko  z resz tą  Ż ydzi sa ­
m i, lecz i to  w szystko , co je s t z n ich  i z n i ­
m i, a  w ięc nasz  ro d z im y  obóz „d em o k ra ­
cji, socja lizm u i ludow ości", ja k  b rzm i 
r.a inow sza  te rm in o lo g ia  n ra sy  tego  obozu.

R ad io  z L o n d y n u  doniosło, że dn . 2-go 
w rześn ia  r . b. D rezvdent R aczkiew icz n a  
w n iosek  p re m ie ra  S ikorsk iego  rozw iązał 
R ad e  N arodow a ,.ze w zg lędu  n a  k o n iecz­
ność rozszerzen ia  je j p o d staw  i u zu p e łn ie ­
n ia  p rzed s taw ic ie lam i P o lak ó w  z R osji". 
N ie  przypuszczam y, by  now a R ada, w obec 
silnego w zro stu  w p ływ ów  żydow sk ich  i 
„ fron tow o  -  lu d o w y ch " n a  em ig rac ji, u k a ­
za ła  sie b a rd z ie j „uzdo ln iona  do p rzy g o to ­
w an ia  i op raco w an ia  zag ad n ień  n a  okres 
p o w o ien n v “ , ja k  głosi d ek re t, ro zw iązu ją ­
cy R adę. N ie łu d z im y  się rów nież , b y  p rzy  
okazji ty ch  zm ian  w  po lsk ie j R adzie  N a ro ­
dow ej zo sta ł z n ie j w reszcie  u su n ię ty  ta k i 
dziw oląg  p ra w n y  i logiczny, ja k  „p rzed ­
s taw ic ie l Ż ydów ". P rag n iem y  jed y n ie  dać  
w y raz  s tanow isku , ja k ie  w  te j sp raw ie  z a j­

m u je  obóz n a rodow y , a  w ięc o lb rzym ia  
w iększość spo łeczeństw a po lsk iego  w  k r a ­
ju . M ów im y „o lb rzy m ia  w iększość", bo ­
w iem  prócz h ipnozy  ak tu a ln o śc i, spo łe­
czeństw o pozbyło  się d ru g ie j jeszcze h ip ­
nozy: u leg łości w obec s tan o w isk a  obozu 
„d em o k rac ji, soc ja lizm u  i ludow ości", czyli 
u g ru p o w ań  an ty n a ro d o w y ch .

S tanow isko  ty ch  u g ru p o w ań  w  k ró tk im  
i uproszczonym , lecz n ie  m n ie j is to tn y m  
zarysie , w y g ląd a  tak :

Ideolog ja  n a ro d o w a  p ro s tą  d ro g ą  p ro w a ­
dzi do to ta lizm u , a  to ta lizm  p row adzi do 
w o jn y  i n iew oli. K to  za tem  p ra g n ie  w o lno ­
ści i poko ju , te n  p o w in ien  zw alczać ideo lo- 
g ję  n a ro d o w ą  i po p ie rać  siły , w y stęp u jące  
p rzeciw ko  n ie j, a  w ięc  p rzed ew szy stk iem  
Żydów . G dy  M usso lin i s ięg n ą ł po A b isy - 
n ję , na leża ło  zgnieść faszyzm  silą  zb ro jną , 
a  n ie  stosow ać n iedo łężne  sankc je . G dy  
w y b u ch ła  w o jn a  dom ow a w  H iszp an ji, 
trz e b a  by ło  w ysłać  a rm je  d em o k ra ty czn e  
za P ire n e je  i zd ław ić  ru c h  pow stańczy  
gen. F ran co . Do ta k ic h  d z ia łań  n aw o ły w ały  
w szędzie  f ro n ty  lu d o w e  i żydow skie, a  
sp rzeciw ia ły  się im  k o ła  narodow e. D ziś 
w idzim y, k to  m ia ł ra c ję , do czego d o p ro ­
w adziło  p o b łażan ie  re a k c j i i to le ro w an ie  
n ac jo n a lizm u , an ty sem ity zm u , k a to licy z ­
m u, m iljta ry zm u , —  jed n em  słow em  —  to ­
ta lizm u . I  d la tego  dziś, k to  po w o łu je  się n a  
Boga, ojczyznę, n a ró d , a  p rzy tem  źle m ó­
w i o Ż ydach, d em o k rac ji i socjalizm ie, —  
to  n ap ew n o  w róg  lu d u , w róg  w olności i 
p o k o ju , jed n em  słow em  —■ faszysta ...

N ie na leży  sądzić, że ludzie , szerzący  p o ­
g ląd y  tego  ro d za ju , m a ją  u  n a s  rzeczyw iś­
cie w p ły w  n a  m asy . Jeszcze —  dzięk i B o­
gu  —  ta k  źle n ie  je s t. Je d y n y m  ich  ty tu ­
łem  do w y stęp o w an ia  w  im ien iu  „ św ia ta  
p racy " , czy w  im ien iu  „ lu d u " je s t n ie s ły ­
chany , iście żydow sk i tu p e t, z ja k im  gło­
szą op in je , fe ru ją  w y ro k i i ro zd a ją  p a te n ­
ty  n a  „d em o k ra tó w ", „postępow ców " i „o- 
b rońców  lu d u " . J e s t  ich"n iew ie lu , a le  m a ­
ją  w p ra w ę  i dośw iadczenie , n a b y te  w  d łu - 
go le tn iem  w y słu g iw an iu  się m y śli i p e rf i-  
d ji  żydow skiej.

N ik t ta k  ja k  ci pacy fiśc i p rzy sięg li n ie  
g a rd łu je  za s iłą  i w o jną , za g w ałtem  i rz e ­
zią, g d y  idzie  o in te re sy  m iędzynarodow ej 
„zg ra i ta jem n icze j" , co w  ich  ję zy k u  n a ­
zyw a się  „dob rem  ludzkości" . C i aposto ło ­
w ie „ sp raw ied liw ośc i spo łecznej"  n ie  lu b ią  
je d n a k  re fo rm o w ać  św ia ta  n a  w łasn y  
koszt, a cudzy  rac h u n e k : w o lą  rob ić  to  cu ­
dzym  kosztem , a n a  w ła sn y  ra ch u n ek .

Obóz n a ro d o w y  w  P o lsce  dziś ju ż  n ie  lę ­
k a  się szan tażow an ia  go faszyzm em  czy h i­
tle ryzm em , co do tychczas by ło  u lu b io n ą  
m e to d ą  Ż ydów  i u g ru p o w ań  a n ty n a ro d o ­
w ych . Społeczeństw o po lsk ie  w  k ra ju  
p rze jrza ło  n a  w y lo t k a lk u la c je  żydow sko- 
soeja listyczne , a u fn e  w  m oc i czystość 
p o lsk ie j idei naro d o w ej, idzie  ś lad am i je j 
w ie lk ich  w yrazic ie li, n ie  o g ląda jąc  sio n a  
„ m u ry  g h e tta " .

I  d la tego  n a  w o łan ia  Ż ydów  o „p rzygo­
to w an ie  zw ycięstw a", odpow iadam y  spo­
k o jn ie :

W W olnej Polsce zw ycięstw o  p rzy g o tu ­
je m y  sam i, a dz ień  jego  będziem y og lą­
dać  i św ięcić  m y, n ie  w y.
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R ooseveIt do św iata pracy. Z okazji 

św ię ta  p racy  p rzem aw ia ł R oosevelt ( s tr e ­
szczen ie): „O bchodzim y dziś św ięto  p ra w  
w olnych  ro b o tn ików . N asza w ytężona p r a ­
ca dzisie jsza m a znaczenie  n ie  ty lko  d la  o - 
b ro n y  w olności, lecz rów nież  i d la  p rz y ­
szłości całego ch rześc ijań stw a . P ra c u je m y  
z ca łym  w ysiłk iem , aby  położyć koniec 
zw ycięsk i te j n a jb a rd z ie j b ru ta ln e j w o j­
n ie  w  dzie jach  św ia ta . W szystkie nasze f a ­
b ry k i i w a rsz ta ty  bez p rze rw y  p ro d u k u ją  
b roń . B ro ń  ta  codziennie odchodzi n a  
w szystk ie  fro n ty . C odzień, co noc p ro d u ­
k u je m y  now ą b ro ń  o n ieb y w ałe j sile  dz ia­
łan ia  i w  ilościach  d o tąd  n ie  sp o tykanych . 
W obec tego  n a su w a  się p y tan ie , dlaczego 
to  czynim y? D laczego się zb ro im y , d lacze­
go bez końca, zda się, p ro d u k u je m y  broń? 
—  N ie d latego , jak o b y śm y  k o ch a li w o jnę  
lu b  m yśle li o ja k ic h  zabo rach , lecz jed y n ie  
d latego , że n iem ieck ie  p la n y  zag raża ją  
n aszy m  p raw om . P ra w a  te  p rzez  p rzo d ­
k ów  naszych  zdoby te  zosta ły  s iłą  zb ro jn ą  
i s iłą  zb ro jn ą  przez  w iek i ca łe  b y ły  b ro ­
n io n e  n a  m orzach  i n a  lądach . N aród  am e­
ry k a ń sk i n igdy  n ie  zan ied b a ł do k u m en to ­
w an ia  sw ego zam iłow an ia  do w olności, do 
w olności w  calem  tego  słow a znaczeniu . 
W róg w idzi n iebezp ieczeństw o, k tó re  grozi 
m u  od n as i chc ia łby  od śro d k a  rozb ić  n a ­
szą jedność, je d n a k  p różne są  jego  w y sił­
k i, p ró żn e  są  jego  tru d y . W róg w idzi nasze 
s iły  i ich w zrost. O n w idzi, że f lo ta  nasza 
i flo ty  naszych  p rzy jac ió ł u trz y m u ją  w o l­
ność m órz. W róg w idzi w zrost nasze j a r ­
m ii. O n w ie, że jeże li trz eb a  będzie , to a r ­
m ia  ta  m oże w eźm ie u d z ia ł w  w o jn ie . Ź ró ­
dłem  w zrostu  p ro d u k c ji n asze j, to  p raca  
ro bo tn ików . O d zeszłego ro k u  p ro d u k c ja  
n asza  z rob iła  w ie lk i postęp . L ecz m usim y 
p ro d u k o w ać  jeszcze w ięcej i jeszcze b a r ­
dziej zabezpieczyć sp rzę t dosta rczan y  p rzy ­
jac io łom  naszym  n a  d rogach  dostaw . Do 
w szystk iego  p rzyczyn ia  się w o ln a  p ra c a  
naszych  ro bo tn ików , k tó rą  słuszn ie  nazw ać

P odz iem ne  p ism o „P o lska  W alczy", ca ­
ły  sw ój n u m e r  z dn . 27 s ie rp n ia  r . b . p o ­
św ięciło  p ak to w i po lsko-sow ieck iem u. Ju ż  
d ru g i raz  z a jm u jem y  tem  p ism em  uw agę 
czy te ln ików  „S zańca". N ie d latego , byśm y 
p rzy w iązy w ali szczególną w agę do jego 
cp in ji. J e s t  to  je d e n  z w ie lu  o rganów  t. 
zw . „d em o k rac ji p o lsk ie j" , w  k tó ry ch  z r e ­
g u ły  n ie ty lk o  g raficzn ie , lecz i w  rzeczy  
sam ej ,,d em o k rac ja "  b ie rze  m iejsce  p rzed  
„po lskością". Z asięg  w p ływ ów  tego  o rg an u  
n ie  w y k racza  poza szczupłe grono  in te li­
gen tów , dość ściśle izo low anych  od życia, 
b y  pogrążać  się bez re sz ty  w  fa li m n ie j lub  
w ięcej m ę tn y ch  rozw ażań  n a  te m a ty  
m n ie j lu b  w ięcej ab s tra k c y jn e . N as u d e ­
rz a  tu  jed y n ie  okoliczność, że z te j w ła ś ­
n ie , n a jm n ie j oczekiw anej s trony , w ycho ­
dzi n a jo s trze jszy  a ta k  n a  p a k t lo n d y ń sk i i 
jego  po lsk ich  k o n trah en tó w .

„P o lska  W alczy" ocenia  k ry ty czn ie  n ie ­
ty lko  poszczególne p u n k ty  u k ła d u  po lsko- 
sow ieckiego, lecz i sam  fa k t  jego  zaw arc ia . 
Z dan iem  p ism a u k ła d  „ je s t do k u m en tem  
pon iżen ia  i upoko rzen ia  P o lsk i" , poniew aż 
n ie  b y ł poprzedzony  a k te m  „ek sp iac ji"  i 
„gotow ości zadośćuczyn ien ia  i odszkodo­
w an ia" . Z poszczególnych p u n k tó w  u k ła d u  
zaa tak o w an o  dw a: p ierw szy , w  k tó ry m
n iem a  w zm iank i o g ran icach  z t r a k ta tu  
rysk iego  i czw arty , w  k tó ry m  je s t sp rzecz­
n a  z naszą  su w eren n o śc ią  w zm ian k a  o po ­
rozum ien iu  z rz ąd em  ro sy jsk im  p rzy  m ia ­
n o w an iu  dow ództw a naszych  w ojsk . Poza 
te ra  n a  ośm iu s tro n ach  b itego  d ru k u  m a ­
m y ta m  dobó r frazesów  tak ich , ja k : „w e j­
ście w  u k ład  ze zb ro d n ia rzem ", „ lega liza ­
c ja  zb rodn i" , „ trag iczne  w y d arzen ie  w  ży­
ciu n a ro d u  i p ań s tw a"  itp ., p rzep la tan y ch  
gdzie n iegdzie  d y sk re tn ie  ty tu łe m  i n a z ­
w isk iem  p re m je ra  S ikorskiego...

W yw ody „głosu po lsk ie j m yśli d em o k ra ­
ty czn e j"  są  m oże i s łuszne  i m oże n ie jed -

m ożna bazą  i p u n k te m  op arc ia  d em o k ra ­
cji. W olność p racy  je s t p o d staw ą  d em o k ra ­
cji, n a to m ias t p ie rw szy m  a k te m  d y k ta tu r  
było1 zn iesien ie  ty ch  w szystk ich  zasad, k tó ­
re  są  p o d staw ą  w olności ro b o tn ik a . Z n ie ­
siona zosta ła  w olność zeb rań  i w olność 
sw obodnego  zrzeszan ia  się, ow e głów ne 
w a ru n k i robo tn iczej w olności. N ie przez 
p rzy p ad ek  zyskali ro b o tn icy  am ery k ań scy  
sw ą w olność. Ź ród łem  ich  w olności je s t 
d em o k rac ja  i sw oboda p rzy s łu g u jąc a  w szy ­
stk im . H itle r  posłu g u je  się in n y m i m e to ­
dam i. T a k  ja k  zniósł w szelk ie  p ra w a  je d ­
nostk i, ta k  zniszczył rów n ież  w szystk ie  
p ra w a  g ru p  spo łecznych  poprzez ro b o tn i­
ków , p rzem ysłow ców , kupców , aż n a  koś­
c iele  skończyw szy. Ż adna  am ery k ań sk a  
w a rs tw a  spo łeczna n ie  zda je  sobie lep iej 
sp raw y  z tego, co znaczy reż im  h it le ro w ­
sk i i  żad n a  w a rs tw a  n ie  p rzyczyn ia  s 'ę  
w ięcej do po k o n an ia  H itle ra , ja k  w a rs tw a  
robotn icza.

H itle r  pow zią ł szaleńcze zam ia ry  o pano ­
w an ia  św ia ta . Z osta ł on ju ż  w p raw d zie  
w  pochodzie  p o w strzy m an y , je d n a k  n ie - 
bezp ieczestw u  p o d b o ju  św ia ta  m usim y  
położyć kon iec  raz  n a  zaw sze i bez k o m ­
p rom isu . O drzuciłem  w szystk ie  rozm ow y z 
H itle rem , w szystk ie  p e r tra k ta c je  i ja k ie ­
k o lw iek  kom p ro m isy  i w  przyszłości je  
odrzucę. D la tego  m usim y  jeszcze w ięcej 
w y tężyć  s iły  nasze. W iem , że m ów ię w  i-  
m ien iu  całego n a ro d u  am erykańsk iego , 
gdy m ów ię, że uczyn im y w szystko , co ty l ­
ko w  naszej m ocy."

M ow a Edena. W  mowńe, w ygłoszonej w  
C o n v en try  w  dn . 30, E den  p o ruszy ł zag ad ­
n ien ia  p o lity k i p o w o jen n e j. P o d k re ś lił on 
n a  w stęp ie , że w y siłek  100-procen tow y w  
p rzem y śle  i p ro d u k c ji w o jen n e j s tanow i 
dzis ia j k lucz  do zw ycięstw a.

„ Jeże li ludzie  n a s i o trz y m a ją  ek w ip u ­
nek , m ożem y być pew ni, że zrob ią  z m e ­
go d o b ry  uży tek . P rzew ag a  naszych  lo tn i­
k ów  n a d  n iep rzy jac ie lem  n ie  je s t p rz y p a d -

n em u  tr a f ią  do p rzek o n an ia . A le z a p y tu ­
jem y , co też  ci p an o w ie  z ro b iliby  n a  m ie j­
scu  gen. S ikorsk iego , gdyby  bolszew icy 
odrzucili tak ie  sfo rm u ło w an ie  u k ład u , .ja­
k ie  całkow icie  odpow iadałoby  naszem u 
s tan o w isk u  i naszej godności n a rodow ej?  
Z e rw a lib y  ro kow an ia?  U lżyli b y  sob 'e , 
w y m y śla jąc  bolszew ikom  od o sta tn ich , 
p lu n ę li im  w  ślep ia  i odw róciw szy  się z p o ­
g a rd ą  odeszli?... A le  dokąd? Do siebie? 
G dzież to  by lib y  u  siebie?... A  s ta n  w o jry  
m iędzy  ZSRR  a P o lsk ą  pozosta łby  bez 
zm iany? Czyli, obok N iem iec, W łoch, R u - 
m un ji, W ęgier, S łow acji, K ro ac ji i F in la n ­
dii, s tan ę łab y  tak że  i Po lska?  Z aś 2.000.000 
P o lak ó w  w  R osji, dw a m iljony!, pozosta­
ło b y  n a  dognicie i dobicie  w  tu rm a c h  so­
w ieck ich? Czy bo lszew ikom  b ra k  ludzi do 
w ojska , by  z w łasn e j in ic ja ty w y  m ie li ich 
szukać za drutam i- po lsk ich  „K oncłagów " 
i k ra ta m i w ięzień?

P isem ko  „d em o k ra ty czn e"  b a jd u rz y  so­
b ie  o n ac isk u  A nglosasów , k tó rem u  p o w i­
n ie n  b y ł się oprzeć nasz  rząd  w  im ię  su ­
w erennośc i i d u m y  naro d o w ej. N ie w ie  p i­
sem ko, że A nglosasi n ac iska li, ow szem , a le  
n ie  nas, ty lko  M oskw ę, b y  w ogółe chcia ła  
z nam i gadać . P rzecież  to  nam , n ie  bo lsze­
w ikom  zależało  n a  uk ładzie! Z b ro d n ia rze  
i bestje?  —  A leż tak , szu b raw cy  o s ta tn i? - 
go rzędu , lecz co robić, skoro  tam  in n y ch  
n iem a?

I d la tego  n o tu jem y :
N a iła tw ie j by ło  n ie  zaw ierać  żadnego 

u k ład u , n a jtru d n ie j i n a jb o leśn ie j — za­
w rzeć  tak i, ja k i zaw arto . Je ś li w ięc ten  
t ru d  i ból, to  upoko rzen ie  i odpow iedzia l­
ność w zią ł n a  sieb ie  gen. S ikorsk i, to  n a ­
leży  m u  się ja w n a  i szczera  w dzięczność od 
k ra ju , a n ie  ta jn a , źle u k ry w a n a  pod  m as­
k ą  h o n o ru  narodow ego, zw ykła  k o te ry jn a  
n iechęć i zaw iść m a ły ch  ludzi, z m ałych  
pisem ek.

kow a. W  odpow iedn ich  w a ru n k a c h  i z od­
p ow iedn im  ek w ip u n k iem , a rm ia  n asza  
w ykaże  rów n ież  p rzew agę  n a d  a rm ią  n ie ­
p rzy jac ie la . K ażdy  z n as  w in ien  dać m a k ­
sim um  w łasnego  w y siłk u  i dopilnow ać, 
aby in n i czynili to  sam o."

W sp raw ie  I ra n u  m in is te r  jeszcze raz  
o d tw orzy ł p rzeb ieg  w ypadków , począw szy 
od chw ili, k ied y  rz ą d  ro sy jsk i, zd a jąc  so ­
b ie  sp raw ę  z p o lity k i n iem ieck ie j, o s trze ­
gał rz ą d  ira ń sk i p rzed  zezw olen iem  n a  tę  
p o lity k ę  —  aż do chw ili, k ied y  A nglicy  
zosta li zm uszen i do w zięcia  sp raw y  w  sw e 
ręce  i do zabezp ieczen ia  sw ych  in te resó w  
w  ty m  k ra ju . C ałe  szczęście, że w a lk i t r w a ­
ły  bardzo  k ró tk o 1, że rz ą d  ira ń sk i i szach 
zdali sobie od razu  sp raw ę  z bezow ocności 
opo ru  i uw ie rzy li w  d ob re  in ten c je  rządów  
b ry ty jsk ieg o  i sow ieckiego. A ng lia  zobo­
w iąza ła  się w obec T u rc ji i w szystk ich  rz ą ­
dów  k ra jó w  sąsiedn ich , że n ie  dopuści do 
a g re s ji ze s tro n y  p a ń s tw  osi i że zabezp ie­
czy ty m  k ra jo m  d ostaw y  żyw ności o raz  
n o rm a ln y  h a n d e l z w y m ian ą  tow arów .

M ów iąc o t r a k ta ta c h  z P o lsk ą  i T u rc ją  
o raz  o w spólnej d e k la ra c ji ang lo -sow iec- 
k ie j w zg lędem  ty ch  k ra jó w , E den  o św iad ­
czył, że cały  k ra j gorąco się p rzy łączy ł do 
ty c h  postanow ień , gdyż zarów no  P o lska , 
ja k  i T u rc ja , s tan o w ią  d la  A ng lii zupe łn ie  
szczególnych sp rzym ierzeńców . Ze w zg lędu  
n a  geograficzne  położenie  obu  tych  k ra jó w  
oraz z pow odu ich za le t narodow ych , P o l­
ska i T u rc ja  o d eg ra ją  og rom ną, znacznie 
w iększą  n iż  dotychczas, ro lę  w  życiu  m ię ­
dzynarodow ym  p o w o jenne j E uropy .

P o lity k a  p o w o jen n a  m oże być  jeszcze 
tru d n ie jsz a  do p rzep ro w ad zen ia , an iże li 
s tra te g ia  w o jen n a . P o lity k a  m u s i w y k lu ­
czyć w sze lką  hegem onię, o raz  w szelk ie  
g roźby  k o n flik tó w  w ew n ę trzn y ch . W szyscy 
m uszą  w  ty m  celu  w spó łp racow ać. S p o t­
k a n ie  C h u rch illa  z R ooseveltem  m iało  w ła ­
śn ie  n a  celu  zo rgan izow an ie  te j ak c ji. E u ­
ro p a  w ie, co m a w y b rać : p rzew agę  H itle ­
ra , czy p rzew agę  k ra jó w  dem o k ra ty czn y ch  
—  i so lid a ry zu je  się z akcją , m a ją c ą  zap ro ­
w adzić  n ow y  pokój w  św iecie. P o  w o jn ie  
N iem cy zostaną  ro zb ro jo n e  g ru n to w n ie , 
ta k , że w ięcej n ie  u d a  im  się zorgan izow ać 
ag res ji, lecz jednocześn ie  o trzy m a ją  one 
m ożność rozw o ju  ekonom icznego, aby  n ie  
s ta ły  się s ied lisk iem  fe rm en tó w , n ieb ez ­
p iecznych  d la  sąsiadów .

W  ro k u  1918, gdy w o jn a  św ia to w a  się 
skończyła , pow iedzie liśm y  sobie, że m oże­
m y  spocząć n a  la u ra c h  i że w szystko  jakoś 
się sam o ułoży. O becnie je s t inaczej: je sz ­
cze w iększa  odpow iedzia lność spoczyw a 
n a  n a s  w  o rgan izow an iu  lepszej p rzysz ło ­
ści E u ro p y  i całego św ia ta . P rzy sz łe  życie 
ruoże być  m nie j ła tw e , co do w ygód  co­
dziennych , lecz pow inno  być  w o lne  od 
w szelk ich  gróźb i zapew nić  ludziom  w szy­
stk im  w olność, gdyż w  spoko ju  i dob re j 
o rgan izacji, leży  p raw d z iw e  szczęście lu d z ­
kości, a n ie  w  k om fo rce  życia.

M usim y w ięc  p rzygo tow ać się do d u ­
żych w ysiłków  i zdać sob ie  sp raw ę  z tego, 
że tru d y  nasze n ie  u s ta n ą  w  chw ili ogło­
szen ia  zaw ieszen ia  b ro n i. W ybrać  m usim y  
m iędzy  n iew olą, a  w olnością, co d la  n as 
ró w n a  się w yborow i m iędzy  życiem  
a śm ierc ią ."
B rytyjsk i bilans w ojny pow ietrznej.

B ry ty jsk ie  m in is te rs tw o  lo tn ic tw a  og ła­
sza obszerny  k o m u n ik a t n a  te m a t d z ia ła l­
ności R A F  od początku  w ojny . R ozpoczy­
nam y  ju ż  n ied ługo  trzec i ro k  w o jny , a  lo t­
n ic tw o  b ry ty jsk ie  z k ażdym  dn iem  ro śn ie  
na  sile. D opiero  w  m arcu  1940 r. po zbom ­
b a rd o w a n iu  w yspy  S v lt, R A F  zab ra ł się 
do a tak o w an ia  ob iek tów  n a  lądzie . Z u -  
p ad k iem  F ra n c ji, A nglicy  zm uszen i b y li 
dc ak c ji d e fensyw nej, gdyż N iem cy  p rz e ­
p row adzili od razu  gw a łto w n ą  o fensyw ę 
lo tn iczą  n a  A nglię, u s iłu jąc  zgnieść je j o - 
pó r, lecz w k ró tce  po ty m  doszło do sy s te ­
m atycznego  b o m b ard o w an ia  N iem iec. R e­
g u la rn ie  a tak o w an o  fa b ry k i sy n te ty czn e j 
benzyny , po łączen ia  ko le jow e i b azy  m o r­
sk ie  i lo tn icze. N a w iosnę 1941 r . bom bow ­
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ce rozpoczęły  ak c ję  o fensyw ną  d z ienną  n a  
p o rty  i o k rę ty  n a  m orzu . Z aczęto  od a ta k u  
n a  w ybrzeża  k ra jó w  okupow anych , n a  lo t­
n isk a , p o rty , g n iazda  a rty le ry jsk ie  i b a ra ­
ki. N astępn ie  zaczęto  się pow oli posuw ać 
w głąb  k ra ju , p rzep ro w ad za jąc  a ta k i z a ­
rów n o  za dn ia , ja k  i  w  nocy. P o tem  doszło 
do ak c ji o fensyw nej dz ienne j n a d  F ran c ją , 
p rzy  udzia le  w ie lk ie j liczby pościgow ców , 
a w  k o ń cu  do ostre j trzy tygodn iow ej o fen ­
syw y bom bow ej n a  ośrodk i p rzem ysłow e 
w  N iem czech, k tó re  noc po nocy  a ta k o w a ­
no. W obecnej chw ili N iem cy a tak o w an i 
są rów n ie  siln ie , ja k  A ng lia  b y ła  zeszłej 
zim y. O fensyw a n iem iecka  n a  A nglię  z e ­
szłej jes ien i, p rzy n io sła  N iem com  o lb rzy ­
m ie  s tra ty , a m ianow ic ie  2375 m aszyn , w  
p o ró w n an iu  do s t r a t  b ry ty jsk ic h  377 p ilo ­
tów.

W a tak a ch  pościgow ców  n a  pó łnocną 
F ran c ję , s trącono  przeszło  1000 m aszyn

n iem ieck ich  w  w a lk ach  pow ie trznych , ze 
s t r a tą  około 300 w łasnych . O d 16 k w ie tn ia  
strącono  w  a k c ji dz ienne j 450 m aszyn  n ie ­
m ieck ich , ze s t ra tą  218 w łasnych . N ajczyn - 
n ie jsze  b y ły  p ie rw sze  cz te ry  d n i początku  
w o jn y  n iem iecko -sow ieek ie j. S trącono  90 
pościgow ców  n iem ieck ich , ze s t r a tą  13 
w łasn y ch  p ilo tów . W  ciągu  lipca  p raw ie  
codziennie  sam olo ty  n ęk a ły  n iep rzy jac ie la  
po  d ru g ie j s tro n ie  K an a łu . W ciągu  tego 
m iesiąca  strącono  229 pościgow ców , ze 
s t r a tą  107 'w łasnych. W  całym  ty m  okresie  
n a jw ięk sza  b y ła  dzia ła lność  lo tn icza  w  
ciągu  p ierw szych  10 dn i. W  okres ie  ty ch  
10 d n i n iep rzy jac ie l g w ałtow n ie  z aa tak o ­
w a ł b ry ty jsk ie  p o rty  i m ia s ta  p rzem ysłow e 
i zakończył g w ałto w n y m  a tak iem  n a  L on ­
d y n  w  nocy  z 10 n a  11. L u ftw a ffe  dobrze  
zap łac iła  za  te  a tak i, s trącono  116 bom ­
bow ców  i w ie le  in n y ch  uszkodzono, p rz y ­
puszczaln ie  zniszczono. P odczas a ta k u  n a

L o n d y n  osiągnięto  rek o rd , zestrze liw u jąc  
33 m aszyny  n iep rzy jac ie lsk ie .

W ciągu  ty ch  dw u la t  sam olo ty  obrony  
w ybrzeża  codziennie a tak o w a ły  konw o je  
n iep rzy jac ie lsk ie , w y k o n u jąc  710 a tak ó w  
i z a ta p ia ją c  około 240.000 to n  w  osta tn ich  
m iesiącach .

R ów nież n a  B lisk im  W schodzie sukessy  
R A F  są  znaczne. Z niszczono zupe łn ie  lo t­
n ic tw o  w łosk ie  i p iloci b ry ty jsc y  m ogą z 
zadow olen iem  spog lądać  w  przeszłość, a  z 
u fn o śc ią  w  przyszłość.

W edług  d an y ch  b ry ty jsk ic h  od 1 s ie rp ­
n ia  1940 r. do 1 s ie rp n ia  1941 r. R A F  i o- 
b ro n a  p rzeciw lo tn icza  b ry ty jsk a  s trąc iły  
n a d  W. B ry ta n ią  i k an a łe m  4500 sam o lo ­
tów , p rzy  w łasn e j s trac ie  1400 ap a ra tó w  
(n ie  są  tu  w ca le  b ra n e  pod  uw agę  w a lk i 

n a d  F ra n c ją , N iem cam i, n a  B lisk im  W scho­
dzie i td .) .

P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y  i P O L I T Y C Z N Y
Finlandia, a w ojna na w schodzie. Z z a ­

jęc iem  W yborga, F in la n d ia  osiągnęła  cci, 
ja k i p o s taw iła  sobie w  obecnej w o jn ie , a  
m ianow icie  odeb ran ie  p ro w in cy j, k tó re  
m u s ia ła  odstąp ić  R osji Sow ieckiej p rzed  
p ó łto ra  rek iem . Ju ż  z sam ego początku  
F in la n d ia  ośw iadczyła , że będzie  p ro w a ­
d z iła  jed y n ie  w o jn ę  defensyw ną , co n a le ­
żało rozum ieć  ja k o  ob ronę te ry to rió w , k tó ­
ry ch  n ie  p rze s ta ła  uw ażać  za sw ą  p ra w n ą  
w łasność. O d tąd  dalszy  u dz ia ł w  k o n flik ­
cie s ta ł się d la  n ie j zu p e łn ie  bezcelow y. 
P rzed e  w szystk im  z u w ag i n a  s łabą  liczeb­
ność n a ro d u  fińsk iego  —  4 m iliony  ludzi 
p rzec iw ko  200 —  stanow i zby t w ie lk ą  d y s­
p ro p o rc ję  sił, ty m  bard z ie j, że F in la n d ia  
ju ż  się sk rw aw iła  n ied aw n o  w  n ie rów nej 
w a lce . P o lityczn ie  tak że  w o jn a  p rzes ta ła  
s ię  F in la n d ii opłacać. J e s t to  w o jn a  m e ty ­
le  z bolszew izm em , ile  z R osją , p o d ję ta  
w y łączn ie  w  in te re s ie  h itle ro w sk ich  N ie­
m iec. J a k ie  F in la n d ia  w yciągnąć  z n iej 
m oże korzyści? C hyba  p ro te k to ra t n iem iec ­
k i w  raz ie  zw ycięstw a  Rzeszy. O baleń  e 
ty ra n ii bo lszew ick iej oddać ją  m oże n a  
p a s tw ę  in n e j ty ra n ii . Z abo ry  te ry to ria ln e  
je j n ie  nęcą, choć p ra sa  n iem iecka  w sk a ­
zu je  n iedw uznaczn ie , że P e te rsb u rg  w zn ie ­
siony  zosta ł n a  obszarze e tnog raficzn ie  
u g ro -fiń śk im  i o toczony je s t w ioskam i, 
k tó ry ch  ludność  m ów i zb liżonym  do f iń ­
sk iego  d ia lek tem  in g e rm an  - łandzkirn .

N ie m ożem y jeszcze p rzy toczyć m ia ro ­
d a jn y c h  ośw iadczeń  u rzędow ych , z k tó ­
ry c h  w y n ika łoby , że F in la n d ia  p o stan o w i­
ła  fo rm a ln ie  zap rzes tać  w a lk i i zaw rzeć 
o d ręb n y  pokój z R osją . N ie u leg a  jean -.k  
w ątp liw ości, że gdyby  to  od n ie j ty lko  za ­
leżało, w yco fa łaby  się n a ty c h m ia s t z całej 
im prezy . W skazu je  n a  to  w y raźn e  o św iad ­
czenie a tta c h e  w ojskow ego F in la n d ii w  
W aszyngtonie , k tó re  je d n a k  n ie  uzyskało  
san k c ji u rzędow ej. N iem cy n ie  m ogą oczy­
w iście  pozw olić n a  ta k i o b ró t sp raw y . G - 
been ie  u s iłu ją  oni podsycić słabnący  e n tu ­
zjazm  F in la n d ii nęcącym i ob ie tn icam i, p o ­
ch lebstw am i, a n ie  co fną  się n apew no  
p rzed  groźbą, gdy  za jdz ie  tego  po trzeba .

Ja k ik o lw ie k  będzie je d n a k ' dalszy  bieg 
w ypadków , to  co w iem y  o n a s tro ja c h  F in ­
la n d ii u  bo k u  „zw ycięsk ich  N iem iec", do 
re sz ty  rozw iew a legendę —  jeże li w ogó­
le zna laz ł się k toś , b io rący  ją  n a  se rio  — 
rs „k ru c jac ie "  an tybo lszew ick ie j pod  eg idą  
N iem iec . W w alce  te j R zesza je s t sam a, 
m o ra ln ie  odosobniona. D latego , że je s t 
tym , czym  jes t, zak a łą  ludzkości i jed n y m  

~z n a jw ięk szy ch  w y k o le jeń  zb io row ych  w 
d z ie jach  św ia ta  —  h itle ry zm  n ie  zdołał n a ­
w e t sił szczerze i czynnie  an tybo lszew ic- 
k ich  zjednoczyć do w a lk i z bolszew izm em .

Drugi, n iepew ny sojusznik. D aleko  g roź­
n ie jszy m  d la  N iem iec o b jaw em  niż w a h a ­
n ia  F in lan d ii, je s t s ta n o w isk o 'Ja p o n ii. J r k  
'w iadom o, od tygodn ia  toczą się rozm ow y, 
p o d ję te  z in ic ja ty w y  Tokio, a  m a jące  na  
'celu osta teczne  za ła tw ien ie  sp raw  sp o r­
n y c h  m iędzy  A m ery k ą  a  Ja p o n ią  i u su n ię ­
c ie  źródeł tych  zad rażn ień , z o lb rzym im  
zag ad n ien iem  ch iń sk im  w łącznie.

N ie w iem y  ja k i będzie  w y n ik  ty ch  ro ­
kow ań , w  każdym  raz ie  c h a ra k te ry z u ją  
one stanow isko  Jap o n ii, k tó ra  —■ n ie  o g lą ­
d a jąc  się n a  N iem cy —• szuka  p o rozum ie­
n ia  z w rog im  im  obozem , czyni to  d latego , 
że za sp ra w ą  R zeszy znalaz ła  się w  n iez ­
m ie rn ie  ciężkiej sy tu ac ji. Z a w a rty  p rzed  
ro k iem  p a k t trzech , uczyn ił ją  so juszn icz­
k ą  N iem iec, a  k o n flik t n iem iecko -sow iec- 
k i, p o staw ił ją  oko w  oko z k o a lic ją  p o tęż­
n y ch  p rzeciw ników . Dziś n ie  pozosta je  je j 
n ic  innego  ja k  w o jn a  bez szans zw ycię­
stw a, lu b  po rozum ien ie  n a  w a ru n k a c h  h o ­
no ro w y ch  zaw arte , a le  w y m ag a jące  rezy g ­
n a c ji z b łogosław ieństw  H itle ra  n a  o rg a n i­
zow an ie  „now ego p rz ą d k u "  w  A zji 
V ,'schodniej.

Iran . Z k ażdym  m iesiącem  -wzmacnia się 
p ozycja  W. B ry ta n ii n a  B iisk im  W scho­
dzie i n a  k o n ty n en c ie  az ja ty ck im . Po  I r a ­
k u  1 S y rii, p rzyszła  k c le j n a  Iran . O ile 
w  obu  po p rzed n ich  w y p ad k ach  z lik w id o ­
w an ie  całe j sp raw y  zaję ło  k ilk a  ty g o d n i i 
n ie  obyło się p rzy ty n i bez ro z lew u  k rw i, 
sp ra w a  I r a n u  za ła tw io n a  zosta ła  n iem al 
bezboleśn ie . Z rozum iaw szy  bezcelow ość 
opo ru  i p rzyszed łszy  do p rzek o n an ia , że 
A ng lia  n ie  m a b y n a jm n ie j z am ia ru  n a s ta ­
wiać n a  n iepodleg łość i n ien a ru sza ln o ść  t e ­
ry to r ia ln ą  Iran u , Szach  zap rze s ta ł opo ru  i 
u w zg lęd n ił żąd an ia  W. B ry tan ii, k tó ra  o - 
s iągnę ła  w szystk ie  sw oje  cele w  ty m  k r a ­
ju  bez w alk i. Je że li zw ażyć, że R osja  — 
odw ieczna ry w a lk a  W. B ry ta n ii w  A zji 
środkow ej je s t dziś je j so juszn iczką , m oż­
n a  stw ierdzić , że posiad łościom  i sferom  
w p ływ ów  A nglii n a  ty m  k o n ty n en c ie  n ie  
zag raża  żadne  u d e rzen ie  od ty łu , jakim , 
by łoby  n iew ą tp liw ie  o p an o w an ie  P e rs ji  
prze;: N iem ców .

D ecyzja  T eh e ra n u  je s t ciężk im  ciosem  
d la  N iem iec. Jeszcze w e czw artek  p ra sa  
n iem ieck a  p isa ła  z na jw ięk szy m  u zn an iem  
o szachu , jak o  o w ie lk im  w odzu  i p a tr io ­
cie, i o b o h a te rsk ie j w alce  P e rsó w  z p rz e ­
m ocą ang ie lską . O d p ią tk u  je d n a k  dz ien ­
n ik i i rad io  b e rliń sk ie  n a b ra ły  w ody w  li­
sta , n ie  w sp o m in a jąc  ju ż  o b o h a te rsk im  
Iran ie . N iem ieccy  „ tu ry śc i"  m uszą n a  
g w a łt opuszczać P e rs ję . C ały  w ie lo le tn i do­
robek , w  postac i gospodarczej i tech n icz ­
ne j, a  co za ty m  idzie  i po litycznej, p e n e ­
tr a c ji  N iem iec do Ira n u , zo sta ł p rz e k re ­
ślony.

S p ra w a  I ra n u  je s t ró w n ież  pow ażnym  
uszczerbk iem  pres tiżow ym . O kazało  się, że 
N iem cy n ie  są w  m ożności zareagow ać 
czynn ie  n a  ak c ję  b ry ty jsk ą  i udzie lić  I r a ­
now i ja k ie jk o lw ie k  pom ocy. B yło to  n ie ­
m ożliw e zarów no  ze w zg lędu  n a  zaab so r­
b o w an ie  sił n iem ieck ich  w  R osji, ja k  z u - 
w ag i n a  zm iany , ja k ie  dokonały  się o s ta t­
nio na  B lisk im  W schodzie, N iem cy u trac iły  
bow iem  dogodną baze  lo tn iczą  w  S yrii, u -  
służn ie  o d d an ą  do ich  dyspozycji przez 
rząd  P e ta in a .

Z acieśnienie blokady. O becny  k o n flik t 
w y su w a  n a  p ie rw szy  p la n  zag ad n iem a 
śc iśle  m ilita rn e , oraz ideologiczne, sp raw y  
zaś gospodarcze pozosta ją  n ieco  w  cieniu .

A  przecież od n ich  w  decydu jące j m ierze  
zależeć b ęd ą  w  k o ń cu  losy w ojny .

U zależn ien ie  I r a n u  od W. B ry tan ii, s ta ­
now i now e, bardzo  pow ażne zacieśn ien ie  
p ie rśc ien ia  b lo k ad y  doko ła  N iem iec. W y­
m ian a  gospodarcza  m iędzy  ty m  p ań stw em  
a R zeszą u s ta ła  au tom atyczn ie , a ja k o  do­
s taw ca  i odb io rca  to w aró w  irań sk ich  za ­
s tąp ią  je  A ng lia  i w  pew n y m  s topn iu  R o­
sja . B lok  gospodarczy  p a ń s tw  sp rzy m ierzo ­
n y ch  pow iększy  się o w ie lk i k ra j , rozp o rzą ­
d za jący  znacznym , choć n ie  w yzyskanym  
p o ten c ja łem  gospodarczym . P rzy czy n i się 
to  rów n ież  do ściślejszego zw iązan ia  go­
spodarczego  T u rc ji z A nglią , co m a duże 
znaczenie, w obec rosnącego  n ac isk u  p o li­
tycznego, w y w ieran eg o  przez  B erlin  n a  
A n k arę . O sta tn ie  w y p ad k i n a  B lisk im  
W schodzie p rzyczyn iły  się do znacznego 
ożyw ien ia  w y m ian y  to w aro w ej b ry ty jsk o -  
tu reck ie j, gdyż T u rc ja  z pow odów  zu p e ł­
n ie  z rozum ia łych  n ie  chce uzależn iać  się 
od N iem iec pod  w zg lędem  ekonom icznym  
i do staw y  n iem ieck ie  coraz b ard z ie j z a s tę ­
p u je  b ry ty jsk im i. T a k  w ięc A ng lia  ek sp o r­
tu je  do T u rc ji w  dużych  ilościach  m aszy ­
ny, lokom otyw y, sp rzę t w o jenny , n a ftę , 
k u p u ją c  w  zam ian  oliw ę, n asiona  itd . O - 
b ecn ie  ca ły  im p o rt tu re c k i kau czu k u , n a f ­
ty , cyny, m iedzi o raz  s ia rczanów  —  su ro w ­
ców  ta k  w ażnych  d la  celów  w o jen n y ch  —  
je s t pochodzen ia  am ery k ań sk ieg o  lu b  a n ­
gielskiego.

Z d ru g ie j s tro n y  R osja  o dpad ła  jak o  do ­
staw ca  i k lie n t N iem iec. O koło 700 tys. to n  
n a f ty  k au k ask ie j szło corocznie  za Bug. 
N ie b y ła  to  ilość zb y t w ie lka , a le  p rzy  b r a ­
k u  tego  su row ca, zw łaszcza w obec zn isz­
czen ia  zag łęb ia  ru m u ń sk ieg o  przez  lo tn ic ­
tw o  sow ieckie, m ia ła  ona pew ne  znaczenie. 
Co w ięcej, R osja  p rz e s ta ła  w chodzić w  r a ­
chubę ja k o  k ra j tranzj^ tow y N iem iec k u  
J a p o n ii i S tan o m  Z jedn .

Z w ażyw szy  w szystk ie  te  czynn ik i s tw ie r­
dzić m ożna, że N iem cy są  dziś p raw ie  ca ł­
k ow icie  izolow ane.

BIBLIOTECZKA „SZAŃCA"

W yszła z d ru k u  n a k ła d e m  „S zańca" szó­
s ta  z ko le i b ro szu ra  p o lityczna  p. t.. „ P ia ­
sto w y  S zlak" , k tó re j au to r , w y stęp u jący  
pod  p seu d o n im em  P io tr  S traża , po d d a je  
pod  rozw agę czy te ln ików  za ry s  k o n s ty tu c ji 
p rzyszłe j W ielk iej P o lsk i, z uzasad n ien iem  
n a jis to tn ie jszy ch  je j postan o w ień  w  d u ch u  
ideo log ji obozu narodow ego.

W  do tychczasow ej podziem nej p u b licy ­
styce  P o lsk i w  niew oli, je s t to  p ie rw sza  
p ra c a  tego  ro d za ju , a  je d n a  z n iew ie lu  w  
całem  naszem  p iśm ien n ic tw ie  po lityeznem  
z ok resu  „ I i - e j  R zeczypospolite j". Ś m ia łe - 
m i rzu tam i a u to r  p ro je k tu je  gm ach  u s tro ­
jow y  p ań stw a , bacząc, aby  to  b y ł p rz y b y ­
te k  godny  w span ia łego  D ucha D ziejów  i 
P ra w  N aro d u  Polskiego.

N ie w ątp im y , że p ra c a  ta  za in te re su je  
szerok ie  k o ła  naszych  czy te ln ików . Z am ó­
w ien ia  n a  b ro szu rę  p rz y jm u ją  w szyscy k o l­
p o rte rz y  „S zańca". C ena b ro szu ry  5 zł.
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N A  Z I E M I A C H  R Z E C Z P O S P O L I T E J
P oznań  i Łódź, O gólne położenie spo łe­

czeństw a polskiego znacznie pogorszyło 
się w ciągu ostatn iego  półrocza. D ziała tu  
czas, k tó ry  m ęczy ludzi nerw ow o i dz iała  
zaostrzen ie  k u rsu  politycznego . N iem cy 
coraz dok ładn ie j op an o w u ją  te re n  pod  
w zględem  a d m in is tra cy jn y m  i go sp o d ar­
czym  i coraz b ard z ie j u tru d n ia ją  życie 
ludnośc i p o lsk ie j. O d b ija  się to  n a js iln ie j 
n a  n a s tro ja c h  in te lig en c ji, k tó ra  czu je  się 
zm ęczona i zaszczuta; w e w łasn y m  m iesz­
k a n iu  n ie  m a  człow iek  godziny  spoko jne j, 
żeby go n ie  odw iedził jak iś  „b lo ck le ite r“ . 
P om im o tego, w łaśn ie  n a  b a rk a c h  in te li­
g enc ji (na jsze rze j p o ję te j)  spoczyw ać m u ­
si w  dalszym  ciągu p o d trzy m an ie  ducha 
n iepodległościow ego. S ta ra  tra d y c ja  sam o­
dzielnej p ra c y  o rg an izacy jn e j, odda je  
W ielkopolanom  znaczne usług i. I s tn ie ją  
zupe łn ie  d ro b n e  m iasteczka  poznańsk ie , 
k tó re  sam o rzu tn ie  i o w łasnych  siłach  zo r­
gan izow ały  u  sieb ie  u s tn y  serw is rad iow y , 
w ła sn ą  po lską  op iekę  spo łeczną itd ., z a ­
n im  d o ta r ły  do n ich  pom oc, czy zach ę ta  z 
góry . C hłop i ro b o tn ik  trzy m a  się lep ie j; 
z in te lig en c ji s to sunkow o n a jsw obodn ie j 
c zu ją  się lekarze , k tó ry ch  je s t w ie lk i b rak . 
P o staw a  k sięży  doskonała , jak k o lw iek  w  
p ra c y  po litycznej u dz ia łu  n ie  b io rą . Z n a ­
czenie kościo ła  w  życiu  lu d n o śc i og rom nie 
się w zm ogło, je s t  to  jed y n e  m iejsce, w  k tó ­
ry m  pub liczn ie  rozb rzm iew a ję zy k  polski. 
N iedaw ne  ła p a n k i po kościo łach  n ie  o sła ­
b iły  w cale  fre k w e n c ji w  czasie nabożeństw . 
N astró j m as ludności je s t w ięc  do b ry  i  o - 
s ta tn io  p ew n ie jszy  siebie. W śród  in te lig en ­
c ji poznańsk ie j g ru n tu je  się m ocne p o s ta ­
now ien ie  o d eg ran ia  w  przyszłe j P olsce 
w iększej n iż  do tąd  i sku teczn ie jsze j ro li. 
S to su n ek  do w o jn y  n iem iecko  - ro sy jsk ie j 
—  spoko jny , p e łn y  zrozum ien ia  p rzyszłego 
n iebezp ieczestw a rosy jsk iego ; p a k t P o lsk i 
z S ow ietam i je s t tu  rozum iany , jako- k o ­
nieczność. Z ew n ę trzn e  p rze jaw y  pogorsze­
n ia  się naszej sy tu ac ji zaznacza ją  się p rz e ­
de w szystk im  n a  fro n c ie  żyw nościow ym . 
H an d e l n ie leg a ln y  w  P o zn an iu  zosta ł do ­
szczętn ie  zd ław iony , w  Ł odzi dogoryw a, a 
choć p rzy d z ia ły  k a rtk o w e  są  ta m  w yższe, 
n iż  w  G en. G ub., p rzecież  w  m asie  sw ej 
ludność po lska  ju ż  te ra z  odżyw ia się tam  
gorzej i  je s t w  coraz tru d n ie jsz y m  położe­
n iu , gdyż za ro b k i sta le  się zm n ie jsza ją . 
T łuszczów  zw łaszcza je s t b ra k  do tk liw y . 
K a r tk i  n a  w rzesień  m a ją  być w y d aw an e  w  
P o zn an iu  ty lko  za p rzed s taw ien iem  św ia ­
d ectw  u rzędów  p racy . P ro w ad z i to  do 
stw o rzen ia  w a rs tw y  „liszeńców 11 n a  w zór 
sow iecki, a lbo  do zdan ia  ludności n a  ła sk ę  
i n ie łaskę .

O d b ra n e k  n a  ro b o ty  do N iem iec w ięk ­
szą p an ik ę  w yw oła ł w  P o zn an iu  i Ł odzi 
o s ta tn i po b ó r im ien n y  do posiłkow ej służ­
b y  w o jskow ej. Z P o zn an ia  w zięto  około
4.000 ludzi, w y b ie ra ją c  e lem en t p rzeszko ­
lony  w ojskow o, chę tn ie  b io rąc  n a w e t żo ł­
n ie rzy  by łe j a rm ii n iem ieck ie j z p rzed  
1S18 roku . Część ty ch  p o b ran y ch  ju ż  poszła 
n a  fro n t w schodni, w iększość w cielono do 
,,lu f tsch u tzd ien s tu “ , albo  uży to  do ro b ó t 
w o jskow ych . M u n d u ry  dano  im  m ieszane  
po lsko-n iem ieck ie , bez b ro n i bocznej; w  
Ł odzi b ro ń  w y d aw an a  im  je s t n a  czas 
m usz try . W  o sta tn ich  ty g odn iach  z n ie w ia ­
dom ych  pow odów  a k c ja  w e rb u n k u  zosta ­
ła  nag le  w strzy m an a . P rz y  poborze, w  p o ­
szczególnych w y p ad k ach  zachęcano  do 
w p isan ia  się n a  „vo lks!is tę“ , a le  bez w y ­
c iągan ia  k o n sek w en c ji z odm ow y. W ogóle 
w  „W arth e lan d z ie11 n ac isk u  w  ty m  k ie ru n ­
k u  n iem a, n a w e t w  s to su n k u  do ludz i o 
n iem ieck ich  n azw iskach . P om im o tego, o- 
cen ia  się sy tu ac ję  P o lak ó w  w  P o znan iu , j a ­
k o  cięższą naw et, n iż  n a  Pom orzu , gdzie 
życie po lsk ie  je s t m nie j w idoczne. G ra  tu  
ro lę  indyw idua lność  G re ise ra . W  Ł odzi 
je s t sto sunkow o lżej. W  B ydgoszczy p rzed  
m iesiącem  doszło do szeregu  a resz tow ań . 
R ozstrze lano  30 osób, w  ty m  b. w icep rezy ­
d e n ta  m iasta , cudem  ocalonego w  p aźd z ie r­
n ik u  1939 r.

W ażna ew o lu c ja  zaszła  o sta tn io  w  za­

chow an iu  się m ie jscow ych  v o lk sa e u t-  
schów , k tó rz y  w y raźn ie  s ta ra ją  się w yco­
fać  ze s tan o w isk a  an typo lsk iego . Idzie tu  
n ie  ty lk o  o zapew n ien ie  sobie fu r tk i  od­
w ro tu  n a  w y p ad ek  p rzeg ran e j. J e s t  też 
g łębok ie  rozczarow an ie  do rządów  n ie ­
m ieck ich , k tó re  p rzyn io sły  z sobą  n iew o l­
n ic tw o  o w ie le  cięższe, n iż  za  polskiego 
„p rześ lad o w an ia11 i k tó re  zniszczyły  
w szelk ie  n o rm y  e ty k i i p raw a , ta k  cenione 
p rzez  p rzecię tnego  N iem ca. S za ry  v o lk s- 
d eu tsch  czu je  się dziś „h e im atlo s11, ak c ja  
zaś an ty p o lsk a  m usi się op ierać  obecnie a l­
bo n a  B ałtach , albo  n a  e lem en tach  z R ze­
szy.

L w ów  pod now ym  panow aniem . Los 22
p ro feso ró w  w yższych  uczeln i, a re sz to w a­
nych  w e L w ow ie, oprócz p ro f. B a rtla , o 
k tó ry m  w iadom o, że zo sta ł ro zs trze lan y  w  
nocy z 25 n a  26 łipca, je s t n ieznany .

B y ły  liczne a resz to w an ia  w śró d  s tu d e n ­
tów  m edyków , Po laków , w  zw iązku  z u -  
lo tką , w y d an ą  w  celach  p ro w o k acy jn y ch  
przez  U kraińców . Część a re sz to w an y ch  
zw olniono, los pozosta łych  n iew iadom y.

Ż ydzi noszą ju ż  opaski, jed n ak ż e  g h e tto  
n ie  zostało  jeszcze u tw orzone . W ielu  Ż y­
dów  aresz tow ano , g łów nie ad w o k a tó w  i 
lek arzy . Z ab ran o  ich  n a  ro b o ty  ro lne .

Żydzi, k tó rzy  n a  każd y m  k ro k u  pod  p a ­
n o w an iem  bo lszew ick im  p rześ lad o w ali P o ­
laków , dziś p ro szą  ich o p rzech o w y w an ie  
rzeczy, by  u n ik n ąć  ko n fisk a ty .

U k ra iń cy  faw o ry zo w an i są  p rzez  N iem ­
ców, n ie  po lityczn ie , lecz w  obsadzan iu  po ­
sad , pod  w zględem  ap ro w izacy jn y m  itd . 
N a p ie rw szy m  m ie jscu  są  vo lk sdeu tsche , 
p o tem  U kra ińcy , a  n a  o s ta tk u  Polacy , 
w szędzie w idać  n ap isy  i cho rągw ie  u k ra ­
ińsk ie . M ilic ja  u k ra iń sk a  zosta ła  ro zw ią ­
zan a  15-go s ie rp n ia . S łużbę o b e jm u je  s to p ­
niow o p o lic ja  n iem iecka . S to su n k i N iem ­
ców  z U k ra iń cam i n ie  są  dobre , gdyż U - 
k ra iń c y  n ie  m ogą przebo leć  p rzy łączen ia  
G alic ji do gub ern ii. Z ato  m szczą się n a  
P o lak ach . N auczycielstw o po lsk ie  u c iek a  z 
u k ra iń sk ich  w si w  obaw ie  o życie.

S p raw a  zw ro tu  w łasności P o lakom , 
z n a jd u je  się w  zaw ieszen iu . N ieruchom o­
ści m ie jsk ich , fa b ry k  i in n y ch  p rzed s ię ­
b io rs tw  u p rzedn io  u państw ow ionych , w ła ­
ścicielom  n ie  zw rócono.

W a ru n k i ap ro w izacy jn e  i opałow e, k tó re  
za bolszew ików  b y ły  zupe łn ie  znośne, p o ­
g a rsza ją  się z każd y m  dniem . W prow adzo­
no  k a r tk i  żyw nościow e. N orm y są nieco 
w iększe n iż  w  W arszaw ie, a le  ceny  n a  w o l­
n y m  ry n k u  rosną , opału  b ra k  zupełn ie . W 
zw iązku  z ty m  s ta n  m a te r ia ln y  in te lig en ­
cji s ta je  się coraz cięższy. P ro feso row ie  
w yższych uczeln i n ie  o trzy m u ją  p en s ji od 
czerw ca.

W obiegu są  ru b le  sow ieck ie  i n iem iec ­
k ie  „K red itsch e in y 11 (m a rk i k re d y to w e ) . 
Z ło te  n ie  k u rs u ją . Za d o la ra  pap ierow ego  
m ożna dostać 180 rb . czyli 18 m a re k  k red . 
(36 z ło tych ).

Jeże li chodzi o p laców k i polskie, to  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y  je s t fak t, że N iem cy w y ­
znaczy li n a  kusto sza  O sso lineum  P o lak a  
W isłockiego, a le  m ilic ja  u k ra iń sk a  a re sz ­
to w a ła  go i n a  jego  m iejsce  pow o ła ła  U - 
k ra iń ca . P a n o ra m a  R ac ław icka  i b ib lio tek i 
lw ow sk ie  n ie  zo sta ły  w yw iezione.

Z ew n ę trzn y  w y g ląd  m ia s ta  sp raw ia  
p rzy g n ęb ia jące  w rażen ie . U lice są  w y lu d ­
n ione. S k lepów  o tw a rty ch  b a rd zo  m ało , 
ty lk o  spó łdzie ln ie  ap ro w izacy jn e  oraz tro ­
chę sk lepów  kom isow ych, św ia tło , gaz i 
t ra m w a je  są  czynne. P oczta  m ie jska , w ew ­
n ę trz n a  w e L w ow ie u ru ch o m io n a  została  
7-go sie rpn ia .

N iem czenie Krakowa. O głoszone zostało  
za rządzen ie  o p rzem ian o w an iu  u lic  w  K ra ­
kow ie, a w  szczególności w  dzieln icy  t. zw. 
n iem ieck ie j. N ow e nazw y  p o słu g u ją  się 
nazw iskam i osobistości zw iązanych  z „n ie ­
m ieck ą  przesz łośc ią11 K rak o w a . Poza  zm ia ­
n am i, u zn an y m i za n iezbędne, ze „w zglę­
dów  po litycznych11, pozostaw iono  zaledw ie 
30 n azw  o ch a ra k te rz e  m iejscow ym . N a 
p lan ie  z now ym i n azw am i ulic, ogłoszo­

n y c h  przez  „K rak . Z tg .11 n ie  z n a jd u je m y  
zresz tą  p ra w ie  w ca le  ty ch  nazw  m iejsco­
w ych . O calał jed y n ie  p łac  M ate jk i, lub- 
pochodzące od m iejscow ości, ja k  u l. W a r­
szaw ska, p lac  K rak o w sk i itd . U sunięto , 
w szystk ie  nazw y  u lic  o b rzm ien iu  żydow ­
skim , a w ięc Ja k u b a , Izaaka , E ste ry , r a r  
b in a  M ajzelsa  itd .

T echn iczne  p rzep ro w ad zen ie  n a  te ren ie , 
całego K rak o w a  ty ch  p ro w o k acy jn y ch  d la  
P o lak ó w  zm ian , a  w ięc zastąp ien ie  s ta ry ch  
tab liczek  now ym i, n a s tą p ić  m a w  ciągu, 
ro k u  od ogłoszen ia  rozporządzen ia .

M oże n ie  zdążą?
W iadom ości z W ołynia. O d  osoby, k tó ra , 

s ta le  p rzeb y w ała  n a  te re n ie  W ołynia, a  o - 
s ta tn io  p rzed o s ta ła  się do g en e ra ln e j gu ­
b e rn ii, o trzy m aliśm y  n as tęp u jące  in fo rm a ­
cje:

Począw szy  od g ru d n ia  1940 bolszewicy,, 
chcąc p rzed  w a ln ą  ro zp raw ą  z N iem cam i 
z jed n ać  sobie m ie jscow ą ludność, zao p a­
trz y li nasze k re sy  w schodn ie  w  d o sta tecz­
n ą  ilość żyw ności i in n y ch  p ro d u k tó w  
p ierw szej p o trzeby . W  d n iu  22 czerw ca for. 
N iem cy ca łkow ic ie  zaskoczyli bolszew ików , 
dzięk i czem u bo lszew icy  w  ty m  p ierw szym  
d n iu  w o jn y  pon ieśli k o lo sa lne  s tra ty , 
szczególnie w  sam o lo tach  zn iszczonych n a  
licznych  lo tn isk ach . A tak  n iem ieck i sk ie ­
ro w a n y  b y ł n a  W łodzim ierz, Ł uck , a s ta m ­
tą d  n a  R ów ne i D ubno. K ow el zosta ł z a ­
ję ty  przez  N iem ców  później od R ów nego. 
W sk u tek  d z ia łań  w o jen n y ch  s tra ty  m iesz­
kań có w  W ołynia  w  b u d y n k ach  p rz e d s ta ­
w ia ją  się n a s tęp u jąco : w e  W łodzim ierzu
10 —  15 proc. w  cen tru m  m iasta ; w  K ow lu  
około 25 p roc. •— ul. W arszaw ska ; w  Ł ucku  
50 ■— 60 proc., u lica  Jag ie llo ń sk a , C h ro ­
b rego ; w  R ów nem  20 p roc. c e n tru m  ży­
dow skie, u lica  3-go M aja  i 13 D yw izji; w 
D ubn ie  50 —■ 60 proc., c e n tru m  i zam ek; 
w  Z do łbunow ie tro ch ę  zniszczeń w  okolicy  
dw orca . K ościo ły  b y ły  oszczędzane za ró w ­
no  przez  bo lszew ików , ja k  i p rzez  N iem ­
ców.

B olszew icy p on ieś li duże s tra ty  w  sp rzę ­
cie. Szosa z W łodzim ierza do Ł ucka  w y sła ­
n a  je s t szczątkam i ro zb ity ch  około 2000: 
czołgów, p rzew ażn ie  bolszew ick ich . Co k i­
lo m e tr p ra w ie  sp o ty k a  się szczątk i sam o­
lo tów  n iem ieck ich . J u ż  po za jęc iu  R ó w n e­
go przez  N iem ców , przez  K iw erce , położo­
ne  o 64 k im . w  ty le , w  ciągu  k ilk u  d n i i 
nocy  szły czołgi bo lszew ick ie  w  k ie ru n k u - 
K ołek . Początkow o ludność  w ie jsk a  p rz y j­
m o w ała  N iem ców  p rzy jaźn ie , lecz po p e w ­
n y m  czasie zm ien iła  do g ru n tu  sw oje u -  
sto su n k o w an ie  do najeźdźców . W szystkie 
fo r ty f ik a c je  w y b u d o w an e  n a  w schód  od' 
K ostopo la  i S a rn , jeszcze przez  Po lskę , a 
w ięc  okolice B ereznego, K lesow a, R o k it­
n a , D aw id g ró d k a  itd ., z n a jd u ją  się n a d a l 
w  rę k a c h  bo lszew ick ich  i od p a ru  tygodni- 
w re  bój n a  t. zw . „d ru g im  fro n c ie11. M asy 
n ied o b itk ó w  bo lszew ick ich  p rz e b y w a ją  j e ­
szcze ciągle w  rozleg łych  lasach . W  R ów -, 
nem , w  Ł u ck u  i K ow lu  nocam i-słychać  k a ­
n o n ad y  z ta k  b lisk a , iż w y d a je  się, że la d a - 
m om en t bo lszew icy  o p a n u ją  znow u te  
m iasta . O p acy fik ac ji te ren ó w  n a ra z ie  n ie ­
m a m ow y, a  is tn ie je  p rzek o n an ie  w śró d  
m iejscow ej ludności, że N iem cy n ig d y  n ie  
zd o ła ją  ty ch  te re n ó w  opanow ać.

A d m in is tra c ji w  śc isłym  słow a tego  z n a ­
czeniu  n iem a, a ko m isary czn i b u rm is trz e  
U k ra iń c y  i m ilic ja  u k ra iń sk a , o g ran icza ją  
sw o ją  dzia ła lność  do d o sta rczan ia  n a  żą­
d an ie  N iem ców  siły  roboczej, sk ład a jące j 
się z Żydów . O sta tn io  bolszew icy b o m b a r­
dow ali Ł uck  w  okolicy  g u m n az ju m  k u p iec ­
k iego , O łykę, gdzie zb om bardow ali p a łac  
R adziw iłłów , w  k tó ry m  m ieścił się sztab  
n iem ieck i, o sta teczn ie  zaś zniszczyli m ost 
k o le jo w y  w  A ntonow ie .

Kto A ntychryst? W  B artoszew iczach , 
n ied a lek o  Łodzi i w  okolicy, członkow ie 
o rg an izac ji H itle rju g en d , zniszczyli w szy st­
k ie  k rzyże  i f ig u ry  p rzyd rożne. N astąp iło  
tc- w  ty m  sam ym  czasie, gdy  w  g u b ern ii 
roz lep iano  osław iony  afisz „a n ty c h ry s t —  
bo lszew ik".
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G estapo  re k ru tu je . N iem iecka S ich e r- 
he itspo lize i (G estapo ) ogłosiła n ak az  m e l­
d o w a n ia  się w szystk ich  po lsk ich  u rz ę d n i­
k ó w  p o lic ji k ry m in a ln e j. N iezgłoszenie sio 
będzie  k a ra n e . Z o stan ą  on i p raw d o p o d o b ­
n ie  użyci n a  te re n a c h  w schodn ich . P rzed  
G estapo  o tw orzy ły  się ta k  rozleg łe  zadan ia , 
że m usi uc iekać  się do re k ru to w a n ia  
„w spó łp racow n ików " w śród  Po laków .

S p raw a  restau racji, zam ku . K om ite t r e ­
s ta u ra c j i  zam k u  kró lew sk iego , zaw iązany  
za zezw olen iem  N iem ców , p rzy s tęp u je  o- 
becn ie  do zb ie ran ia  sk ład ek  p ub licznych  n a  
cele częściow ej odbudow y, p rzed e  w szy st­
k im  zaś zabezpieczenie  zam ku . P oparc ie  
te j in ic ja ty w y  pozorn ie  słu sznej, by łoby  
je d n a k  pow ażnym  b łęd em  o b y w ate lsk im  i 
po lsk im . P rzy p o m in am y , że obecna ru in a  
zam k u  k ró lew sk iego  n ie  je s t w y n ik iem  
d z ia łań  w ojennych , podczas k tó ry ch  b u d o ­
w la  m ało  stosunkow o u c ie rp ia ła , lecz dz ie ­
łem  rozm yślnego  zn iszczenia, p rzep ro w a­
dzonego n a  po lecen ie  B e rlin a  ju ż  po k a p i­
tu la c ji W arszaw y . W ty ch  w a ru n k a c h  n ie  
m ożna tra k to w a ć  zam k u  w  e lia rak erze  li 
ty lk o  zab y tk u . O dbudow a jego  je s t w y ­
łączn ie  sp ra w ą  po lsk iego  p res tiżu ; w ie le  
m ów iąca  jego  ru in a  m usi p rz e trw a ć  do 
czasu u zy sk an ia  n iepodleg łości w  s tan ie  
n iezm ien ionym , b y  dać św iadectw o  w łaśc i­
w em u  u sto su n k o w an iu  się N iem ców  do 
sym bo lu  po lsk ie j państw ow ości z jed n e j —  
a  do pom ników  po lsk ie j k u ltu ry  z d ru g ie j 
s tro n y . Z a  zam ek  k ró lew sk i św iadom ie  i 
b a rb a rzy ń sk o  zniszczony, R zesza n iem ieck a  
zap łac i drogo, d rożej, n iż  to sobie w y o b ra ­
ża k to k o lw iek  z N iem ców . Z am askow an ia  
r a n  zam k u  za po lsk ie  p ien iądze , je s t n a  
rę k ę  N iem com . To też n iedopuszcza lna  je s t 
ja k a k o lw ie k  b ądź  fo rm a  ud z ia łu  w  te j a k -

Je d e n  z naszych  w y b itn y ch  uczonych, 
w n ik liw y  b adacz  w ielości cyw ilizacy j, 
g łosił ju ż  od d aw n a  pog ląd , że N iem cy n a j ­
b a rd z ie j ze w szystk ich  n a ro d ó w  e u ro p e j­
sk ich  odb ieg ły  od źródeł cyw ilizac ji ła c iń ­
sk ie j i że n a leżą  one do cyw ilizac ji b iz a n ­
ty ń sk ie j. H e rm a n  R auschn ing , b . p rezy ­
d e n t se n a tu  gdańsk iego , w  sw ojem  s iy n - 
n em  dziele  o n a ro d o w y m  socjalizm ie H itle ­
ra  p . t. „R ew o luc ja  n ih ilizm u "  (1938 r .)  
od słan ia  p rz e ra ż a ją c e  o tch łan ie  a n ty e u ro ­
p e jsk ich  i a n ty  łac iń sk ich  p ie rw ia s tk ó w  w  
życiu  n iem ieck iem  i p o k ład y  a n ty ła c iń -  
sk ich  uczuć w  n iem ieck ie j zb io row ej d u ­
szy. W arto  p rzypom nieć  i p rzy toczyć ro z ­
w ażan ia  R au sch n in g a , k tó ry m  dziś dw a 
la ta  w o jny , ro zp ę tan e j p rzez  H itle ra , d a ty  
ta k  s tra sz liw e  po tw ie rd zen ie  i ilu s tra c ję . 
P o d a jem y  k ilk a  ch a rak te ry s ty czn y ch  u -  
stępów  z k siążk i tego  N iem ca, k tó ry  sam  
by ł h itle ro w cem  i m ia ł m ożność bad ać  u 
ź ró d ła  is to tę  narodow ego  socjalizm u;

„R ew o luc ja  h itle ro w sk a , to zew n ę trzn y  
ła d  i dyscyp lina , z poza k tó re j w j-ziera  
zniszczenie  w szystk ich  is tn ie jący ch  w  n a ­
rodzie  p ie rw ia s tk ó w  ład u ; o lbrzym i, zew ­
n ę trz n y  d o robek  p racy , k tó ry  n ie  je s t w  
s tan ie  p rzesłon ić  g o sp o d ark i rab u n k o w e j i 
n iep ow ro tnego  b u rzen ia  w y tw orzonych  w  
c iągu  ca łych  poko leń  d ó b r m a te r ia ln y c h  i 
duchow o - obyczajow ych; bezg ran iczna  
ruch liw ość , n ie  m ogąca u k ry ć  w e w n ę trz ­
nego uw iądu .

„W łaśn ie  d la tego , pon iew aż p rz y z n a je ­
m y się do bezcennych  w arto śc i n a ro d u  i do 
po litycznego  po rząd k u , tkw iącego  k o rze ­
n iam i w  fu n d am en c ie  narodow ym , m u s i­
m y  obrócić  się  p rzec iw  te j rew o lu c ji, k tó ­
re j b ieg  n iszczycielsk i oznacza ro zk ład  
w szystk ich  duchow ych  i trad y cy jn y ch
norm , aż do zupełnego  n ih ilizm u . W artośc i 
t.e czerp ią  sw ój sens z w yższej duchow ej 
i h is to ry czn e j jednośc i św ia ta  zachodniego. 
Bez n ich  n ac jo n a lizm  n ie  je s t źród łem  ła ­
du, lecz śro d k iem  pom ocniczym  rew o lu c ji 
n iszczycielsk iej.

„M inęło dw adzieśc ia  lai; od chw ili, gdy 
p rzy taczan e  b y ły  podobne a rg u m e n ty  o 
konieczności skup ionej w o li i b e z w a ru n ­
kow ej o fia ry . C ałą  s tra sz liw ą  pow agę p o ­
łożenia u k ry w an o  p rzed  n a ro d em  ta k  sa -

cji. Z am ek  będzie  o d b udow any  w  sposób 
w łaśc iw y  w tenczas dopiero , gdy  odrodzi 
się P o lska  n iepod leg ła .

O bow iązk iem  każdego  z n a s  będzie  
w ów czas po p arc ie  tego dzieła.

O święcim . W iększość w ięźn iów  obozu 
n ie  p isa ła  do ro dz in  w  ciągu  o s ta tn ich  d w u  
m iesięcy  (m n ie j w ięcej od połow y czerw ­
ca ). O becnie  n adesz ła  w iększa  liczba li­
stów . W znacznej części tłum aczy  się to  
użyciem  w ięźn iów  do p racy  p rzy  żn iw ach  
p o z a . obozem . P om im o surow ego  dozoru  i 
fa k tu , że reż im  obozow y n ie  p rze s ta ł w  
ty m  okres ie  fu nkc jonow ać , d la  w ie lu  w ięź­
n ió w  by ło  to  je d n a k  sposobnością  do zdo­
byc ia  p rzy n a jm n ie j od czasu  do czasu  n ie ­
co lepszego pożyw ien ia . W  obozie p rzeb y ­
w a ło  w  m a ju  14.000 w ięźn iów , w obec 9.500 
w  lu ty m  b r. S łużbę  p e łn ią  2 baony  SS; w  
łon ie  ty c h  oddziałów  m ożna obserw ow ać 
różn ice  pom iędzy  g ru p ą  id eo w o -ceh o tn i- 
czą, a  żo łn ierzam i reze rw y , w cie lonym i do 
SS. S tw ierdzono  szereg  deze rc ji z te j d ru ­
giej g rupy .

Losy łom żyńskiego z d a ją  się być  p rz e ­
sądzone w  sensie  p rzy łączen ia  do R zeszy. 
T w orzące  się m ie jscow e w ładze  ad m in i­
s tra cy jn e , za leżne  są  od w ład z  w  K ró lew ­
cu i o rgan izow ane  n a  w zó r analog icznych  
o rg an ó w  w  R zeszy. O bw ieszczenie, p ro k la ­
m u jące  p rzy łączen ie  trzech  pow iatów  
(łom żyńsk i, p ru żań sk i, w yśoko -m azow iee- 
k i)  do P ru s  W schodnich  je s t ju ż  w y d ru ­
kow ane , ro zp lak a to w an ie  jego  je d n a k  
chw ilow o w strzym ano .

P o  odejśc iu  bo lszew ików  po  w siach  i 
m iasteczk ach  pozostało  w ie lu  u rzęd n ik ó w  
ad m in is tracy jn y ch  i ko m isa rzy  bo lszew ic­
k ich , k tó rz y  n ie  chcie li uchodzić  z w o jsk a -

S W Ó J  O S W O I C H
m o w ów czas, ja k  i dziś. Z ła  psycho log ja , 
g łębok ie  w  g ru n c ie  rzeczy  lekcew ażen ie  
sił m o ra ln y ch  n a ro d u  w y o b raża  sobie, że 
gotow ości bo jow ej inaczej u trzy m ać  się n ie  
da. Czyż je s t to  w łaściw ość specyficzn ie  
n iem iecka , że ty lk o  w śró d  złudzeń  p o tra ­
fim y  być u trz y m a n i w  s tan ie , zdo lnym  do 
ofiar?  A lbo n a ró d  nasz  n ie  je s t tak i, za  ja ­
k i się sam  uw aża, lecz je s t zrob iony  z 
m iększego  d rzew a  n iż  inne , —  w  tak im  
raz ie  zb ro d n ią  je s t zm uszan ie  go do p o d e j­
m o w an ia  zad ań  n a d  siły; a lbb  też  —  k ie ­
row n ic tw o  po lityczne  m a coś do u k ry w a ­
nia...

„To p raw d a , że na ro d o w o -so c ja lis ty czn a  
rew o lu c ja  z 30 s tyczn ia  1933 r . od b y ła  się 
bez o fia r w  ludziach . A le w  czasie n a s tę p ­
nym , dzięk i n iez liczonym  ak to m  te r ro ru , 
o fia r pad ło  w ięcej n iż  gdzieko lw iek  i k ie ­
dyko lw iek , zaś ak to m  ty m  b ra k  okoliczno­
ści łagodzącej, ja k ą  je s t a fe k t rew o lu cy j­
ny . W ystąp iło  n a  ja w  z im ne i w y rach o w a­
n e  ok ruc ieństw o , o d raża jący  cynizm , im ­
pu lsy , k tó re  m uszą  działać o w ie le  m oc­
n ie j i trw a le j n iż  do raźne , rew o lu cy jn e  
a k ty  gw a łtu . N iesp raw ied liw y  w yrok , n a  
zim ne, z p re m e d y ta c ją  w y d an y  i w y k o n a­
ny  w b rew  n ieo m y ln em u  poczuciu  p ra w n e ­
m u  n a ro d u , tra cen ie  ludzi, k tó rzy  dzia ła li 
w  n a ro d o w y m  afekcie , to  trw a ć  będzie 
w ieczn ie  n iew ygasłe , tego  n a ró d  n ig d y  n ie  
zapom ni.

„To co się dz ie je  w  obozach k o n c e n tra ­
cy jnych , w  p iw n icach  G estapo , z ca łą  n o ­
w oczesną te c h n ik ą  in lcw izycyjną szpiclo- 
s tw a  i d e n u n c ja to rs tw a  oraz to ta ln eg o  t e r ­
ro ru , pozostaw i po sob ie  n a ró d , k tó ry  do 
rzeczyw iście  tw órczego  n ap ięc ia  i p o św ię­
cen ia  p rzez  d łu g i czas n ie  b ędz ie  ju ż  
zdolny.

„ P ie rw ia s tk i n arodow o  - rasow e to  ty l­
ko d ek o rac ja , rzeczyw istośc ią  n a to m ia s t 
je s t rew o lu c ja , k tó ra  p rz e ja w ia  się n ie  w  
d o k try n ie , lecz w  tak ty ce  i ru c h u  rew o ­
lu cy jn y m . D o k try n a  je s t p rzeznaczona d la  
m as, n ie  na leży  ona  je d n a k  do rzeczyw i­
sty ch  m o tyw ów  rew o lu cy jn y ch . J e s t  ona 
in s tru m e n te m  op an o w an ia  m as. E lita  stoi 
p o n ad  d o k try n ą . R ew o luc ja  n ie  m oże zw y­
ciężyć. bez e lity , p an u jąc e j d z ięk i ab so lu t­
ne j p rzem ocy, zaś e lita  sam a m oże u trz y -

m i sow ieck im i. C iekaw e je s t, że w iększość 
z n ich  n ie  je s t  n iep o k o jo n a  przez  N iem ców , 
a n iek tó rzy  sp ra w u ją  n a w e t sw o je  fu n k c je .

„D yw izja francuska", p rzeznaczona do 
w a lk i z Sow ietam i, w  sile  1200 (!) ludzi, 
p rzy b y ła  do P oznan ia , gdzie po p rz e o ra n iu  
w  n iem ieck ie  m u n d u ry , jed y n ie  z oznaką 
fra n c u sk ą  n a  hełm ach , zo stan ie  w y sian a  
n a  fro n t. N asu w a się p y tan ie , czy F ra n c u ­
zi. k tó rzy  n ie  chcie li b ro n ić  w łasnego  k r a ­
ju  p rzed  na jazd em , p o tra f ią  udzie lić  N iem ­
com  sku teczne j pom ocy  w  w alce  z R osją .

Spraw a dzw onów. W arszaw ska  k u r ia  
m e tro p o lita ln a  w  odpow iedzi n a  w ezw anie  
w ładz  do w y d an ia  dzw onów  odpow iedzia ła  
listem , w  k tó ry m  stw ie rd za , że zgodnie z 
p raw em  kan o n iczn y m  w ład ze  duchow ne 
bez pozw o len ia  P ap ieża  n ie  m ogą dyspo­
n ow ać d o b rem  koście lnym . Poza ty m  k o ­
ścio ły  n ie  m a ją  fizycznej m ożności zdjęc ia  
dzw onów  i p rzew iez ien ia  ich  do n a jb liż ­
szych g m in  —  ja k  tego  żą d a ją  w ładze  n ie ­
m ieck ie , —  gdyż b y łoby  to  zw iązane  ze 
znacznym i kosztam i, n a  k tó ry ch  p ok ryc ie  
p a ra f ie  n ie  m a ją  fu nduszów ". Poza  tym  
k u r ia  zw raca  się do w ład z  o zw oln ien ie  z 
rek w izy c ji dzw onów  o w a rto śc i a r ty s ty c z ­
ne j lu b  zab y tk o w ej. Do K rak o w a  u d a ła  się 
de leg ac ja  b iskupów , aby  in te rw en io w ać  o 
zm ian ę  rozporządzen ia .

Tram w ajarze. D ochody w  tra m w a ja c h  
w arszaw sk ich  w  c iągu  ub ieg ły ch  2 m iesię ­
cy sp ad ły  p rzec ię tn ie  o 2 m ilio n y  złotych. 
N iem cy tłu m aczą  to  sabo tażem  ze strony 
publiczności, k tó ra  m asow o zw raca  b ile ty  
k o n d u k to ro m . P e rso n e lo w i tra m w a jó w  za ­
grożono w obec tego  skoszarow an iem  i w y ­
w iezien iem  ro dz in  o ile  te n  s ta n  rzeczy 
trw a ć  będzie  n ad a l.

m ać się  p rzy  w ład zy  ty lk o  przez  p o su w a­
n ie  n ap rzó d  rew o lu cy jn eg o  ro zk ład u . N o­
w oczesne rew o lu c je  n ie  ro zg ry w a ją  się  n a  
b a ry k a d a c h , lecz w  p lan o w y ch  i zdyscyp li­
n o w an y ch  ak c ja ch  n iszczycielsk ich . D la 
m asy  is tn ie je  p ro g ram  i o fic ja ln y  św ia to ­
pog ląd , is tn ie je  zw iązan ie  i w ia ra . E lita  
n ie  ie s t zw iązan a  n iczem , żadnym  św ia to ­
pog lądem , żad n ą  n o rm ą  etyczną. J e s t  ona 
zobow iązana ty lk o  do jednego : do ab so ­
lu tn eg o  ko leżeń stw a  pom iędzy  sobą w  k r ę ­
gu  w ta jem n iczo n y ch . M asa  n ie  ro zu m ia ła  
n ig d y  i n ie  rozum ie  o co chodzi, p rzed  n ią  
się c e le b ru je  ry tu a ł.

„N arodow y  socja lizm  n ie  m ia ł n a js ła b ­
szych  w y o b rażeń  o tem , co je s t do w y k o ­
n a n ia . O n m ia ł ty lk o  rew o lu cy jn y  rozpęd , 
ro zw iązan ia  sam e się z jaw ia ły  w raz  z 
p ro b lem a tam i. Jeg o  p o lity k a , to  p o lity k a  
okaz ji. D la św iadom ego n ih ilizm u  (a  tem  
w łaśn ie  je s t n a ro d o w y -so c ja lizm ) n ie  m a 
ide j, są  ty lk o  ich  su ro g a ty , k tó re  m ożna 
sugerow ać  m asie . R zeczyw iste  p rzem ian y  
i ich  p raw d z iw e  m o ty w y  p o zo sta ją  w  u -  
k ry c iu . N a p u b liczne j scen ie  ro zg ry w a ją  
się p rzed s taw ien ia , k tó re  z rzeczyw istośc ią  
n ie  m a ją  n ic  w spólnego. O dbyw a się n i­
szczenie n a jis to tn ie jszy ch  w a rto śc i ta m  
w łaśn ie , gdzie  tego  n ik t  się n ie  dom yśla .

„D la  e lity , używ ające j zdoby te j w ładzy  
w  celach  sam ozachow aw czych , is tn ie je  coś 
w  ro d za ju  tre n o w a n ia  się w  b ru ta ln o śc i. 
T ak a  e li ta  w y b ie ra  zaw sze n a jb a rd z ie j 
gw a łto w n y  środek , n a jb ezw zg lędn ie jsze  
rozw iązan ie .

„To są  w szystko  a p a ra ty , te  w szystk ie  
o lb rzym ie  o rg an izac je  narodow ego  so c ja ­
lizm u, k tó re  o p an o w u ją  życie n a ro d u  aż 
do jego  n a jd e lik a tn ie jsz y c h  i n a jb a rd z ie j 
p ry w a tn y c h  rozgałęzień . To n ie  są  now e 
c ia ła  sam orządow e, n ie  są  k o rp o rac je , n ie  
są  o rg an y  czy człony p a ń s tw a  lu b  spo łe­
czeństw a, —  to  są  a p a ra ty , a p a ra ty  p an o ­
w an ia , p ro p ag an d y , p iln o w an ia , teo re ty cz ­
nego k ie ro w n ic tw a . To są  ap a ra ty , k tó re  
z n a ją  im p u lsy  ty lko  jed n o k ie ru n k o w e: z 
gó ry  do dołu, od c e n tru m  aż do g o spodar­
s tw a  dom ow ego, do naj_w ew nętrzniejszego 
z a k ą tk a  życia  rodzinnego , aż pod  k o łd rę  
n a  łóżku.
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„C ałkow ita  G le ich sch a ltu n g  ab so lu tn ie  
w szystk ich  is tn ie jący ch  stow arzyszeń , aż 
do hodow ców  k a n a rk ó w  i zb ieraczy  znacz­
k ów  pocztow ych. W  „zg le jchszaltow anyeh" 
daw n y ch  o rg an ach  dobrze rozw in ię tego  
społeczeństw a, w  jego  życiu  k u ltu ra ln e m  
im pu lsy  tw órcze  m uszą przez  to  n ie u ­
ch ro n n ie  zam rzeć, a  sam orodne życie m usi 
p rędze j czy później w  te j zw ężonej fo rm ie  
u schnąć . T ak  to ta ln ie  opanow any  n a ró d  i 
społeczeństw o, m uszą  sw ą zdolonść tw ó r­
czą u tra c ić  z pew nością  m atem atyczną .

„N iem oralne  je s t zaw sze sku teczn iejsze, 
ja k o  b ard z ie j bezw zględne. To je s t p ie rw ­
sza i n a jogó ln ie jsza  zasada  naro d o w o -so - 
c ja lis tycznej ta k ty k i: p rzez  św iadom ą i
ja sk ra w ą  bezp raw ność  i gw ałtow ność  m e­
tod  n a w e t ta m  zastraszać  i m ark o w ać  „dzi­
k ą  bezw zględność", gdzie z ła tw o śc ią  o - 
s iągnę łyby  te n  sam  sk u te k  śro d k i łag o d ­
niejsze.

„T em u d aw an iu  p ie rw szeń stw a  środkom  
gw ałtow nym , jak o  m etodzie  typow o rew o ­
lu cy jn e j, n ie  sp rzeciw ia  się, gdy na ro d o w y  
socjalizm  z w y ra fin o w an iem  i pow odze­
n iem  ap e lu je  do drobnom ieszczańsk ich  in ­
s ty n k tó w  poczciw ości. W szystko, co n a r. 
socja lizm  czyni, dz ie je  się ty lko  w  o b ro ­
n ie  jak iegoś św iętego  p ra w a  i jak iegoś 
m ora lnego  posłann ic tw a... M ora lny  patos

— W ieczorne w iadom ości rz u ca ją  nieco 
św ia tła  n a  sy tu ac ję , ja k a  p a n u je  w  re j. 
P e te rsb u rg a . O kazu je  się, że w alk i toczą 
się p rzed  ob ro n n y m i lin iam i daw nej s to li­
cy R osji. O bie s tro n y  dy sp o n u ją  i zużyw ają  
w ie lk ie  ilości a m u n ic ji i in . sp rzę tu  w o jen ­
nego. S am  B erlin  zm ien ia  obecnie sw oje 
zd an ie  o P e te rsb u rg u . N ie d a le j ja k  w czo­
ra j  tw ierdz iło  rad io  niem ., że P e te rsb u rg  
m oże się jeszcze b ron ić  tygodn ie , a  n a w e t 
m iesiące  i że n ie  m a on  znaczen ia  s t r a te ­
gicznego. M ożna było  usłyszeć jeszcze je d ­
no  k łam stw o  n iem . o P e te rsb u rg u , a m ian ., 
że je s t on pod  obstrza łem  a r ty le r ii  n iem . 
W rzeczyw istości ob rońcy  P e te rsb u rg a  n ie  
dopuszczają  do o k rążen ia  m ias ta . N iem cy 
w  żadnym  p u n k c ie  n ie  są  b liżej m ia s ta  ja k  
80 k im . L in ia  f ro n tu  b iegn ie  pó łko lem  od 
Ja m b u rg a  n ad  za toką  F iń ską , aż  do w y ­
żyny W ałda jsk ie j n a  zach. od ko lei P e te r s ­
b u rg  —  M oskw a. N a jsiln ie jsze  w a lk i toczą 
się m iędzy  C hołm em  i jez. Ilm en . N iem cy 
m ów ią  rów nież, że i O dessa n ie  m a z n a ­
czenia stra teg icznego . M ała to  pociecha d ’a  
żo łn ierzy  n iem . i rum ., k tó rzy  poleg li w  a -  
t.aku n a  O dessę, ja k  rów nież  d la  rodzin  
ty ch  poleg łych . P ró b y  a ta k u  n iem . n a  M o­
skw ę od s tro n y  S m oleńska, n ie  d a ją  w y ­
n ik u . R osjan ie  s iln ie  u trz y m u ją  g łęboką 
w y rw ę  w  lin iach  n iem .

—■ O sta tn i k o m u n ik a t ros. m ów i, że p rzez  
ca łą  noc trw a ły  silne  w a lk i n a  w szystk ich  
odcinkach  fro n tu . W  szeregu  k o n tra ta k ó w  
R o sjan ie  w y p a rli N iem ców  z n iek tó ry ch  
pozycyj n a  odc inku  P e te rsb u rg a . N a fro n ­
cie środk . in ic ja ty w a  je s t w  dalszym  c ią ­
gu  w  ręk ach  m arsz. T im oszenki i jego 
w ojsk . N a odc inku  H om el —  B riań sk  R o­
s jan ie  n ie  p o zw ala ją  N iem com  n a  obejście  
um ocnionych  pozycyj ros. i zaa tak o w an ie  
K ijo w a  od ty łu . D ale j n a  p łd . N iem cy n 'e  
zdo łali p rzekroczyć D n iep ru , m im o p o n a ­
w ian y ch  p rób . W  jed n y m  ty lko  dn iu  R o­
s jan ie  zniszczyli 18 m ostów  pon tonow ych, 
940 sam ochodów  c iężarow ych  i p a n c e r­
nych, 180 tan k ó w  i ca łą  3 .500-ną k o lu m ­
n ę  w o jsk  niem ., k tó ra  p ró b o w ała  sfo rso ­
w ać p rze jśc ie  p rzez  D niep r. O brona  O dessy 
trw a . W  osta tn ich  dn iach  R u m u n i pon ieśli 
znów  w ie lk ie  s tra ty .

—  N a odcinku  fro n tu  sm oleńsk iego  w  
ręce  ros. do sta ł się p a m ię tn ik  jednego  z le ­
k a rzy  w ęg. L ek a rz  te n  pisze: „P rzez  ca ły  
czas w o jny  św iatow ej by łem  n a  fro n c ;e 
franc . B yłem  rów nież  n a d  Som m ą. Je d n a k  
tam te jszy ch  w a lk  n ie  m ożna n a w e t po ró w ­
n ać  z tym , co tu  się dzieje . Pociąg i z r a n ­
n y m i n ie  m a ją  końca. S tra ty  n iem . p rz e ­
chodzą. w szystk ie  p rzypuszczen ia . M ajac  
p rzed  oczym a te  w ie lk ie  s tra ty , zap y ta łem  
w p ro st jednego  z lek a rzy  n iem .: gdzie są

je s t obok g w a łtu  d ru g im  sku tecznym  śro d ­
k iem  n a r .-so c ja lis ty czn e j p ro p ag an d y . Z a ­
s tę p u je  on  n im  ro zsąd n ą  o rg u m en tac ję , n a  
k tó rą  go n ie  stać...

„M aksym a opanow an ia : każd y  je s t d la  
każdego  d jab łem , każd y  p iln u je  każdego, 
k ażd y  je s t d la  innego  szp iclem  i donosicie­
lem , —  m oże zaw dzięczać pow odzenie  sw o­
je  w  N iem czech ty lko  okoliczności zu p e ł­
nego  ro zk ład u  w szelkiej, po staw y  m o ra l­
ne j. D opiero  dob row o lna  w sp ó łp raca  w 
służb ie  G estapo , ogólne w zięcie n a  sieb ie  
d e n u n c ja to rs tw a  jak o  pa trjo ty czn eg o  obo­
w iązku , da ło  system ow i w ew n ę trzn ą  moc.

„S ięgn ięciem  do n a jgo rszych  p o b u d ek  w  
człow ieku, do b ru ta ln o śc i, przem ocy, n ie ­
naw iśc i, zem sty , zaw iści, ok ru c ień stw a , 
rozpusty , ra b u n k u , zasadniczego k ła m ­
stw a, —  sprow adzono  w ięźbę w ew n ę trzn ą  
n a ro d u  do s ta n u  n iew y o b raża ln e j ru in y .

„ ,Jes t jeszcze jed n a , pod rzęd n a  i e lem en ­
ta rn a , a le  m oże n a jsk u teczn ie jsza  i n a j ­
b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n a  m e to d a  n a ro ­
dow ego socjalizm u: m aszerow an ie . P o czą t­
kow o w y daw ało  się to  m aszerow an iem  ja ­
k ą ś  dziw ną  m aro  tą  narodow ego  socja liz­
m u , pozbaw ionem  sensu  zużyw aniem  s ił i 
czasu. D opiero  później okazało  się, że i tu  
je s t w y ra fin o w an a  w oła, k tó ra  dobrze  u -

w asi s ław n i lek a rze  i dlaczego op ieka  sa ­
n ita rn a  je s t ta k  n iedosta teczna?  N a to  o- 
trzy m ałem  odpow iedź, że szow inizm  n iem . 
w yrzu c ił z N iem iec w szystk ich  lek a rzy  ży­
dow sk ich  i pó łżydow skich  i s tąd  w ielk ie  
b ra k i w  p e rso n e lu  san ita rn y m " .

—  P odczas gdy  w  P e te rsb u rg u  w szy st­
k ie  fa b ry k i p ra c u ją  o e łn ą  p a rą  i n a  m ie j­
scu  p ro d u k u ją  d la  obrońców  w iele  sp rzę tu  
w o jennego , N iem cy m uszą  ca ły  sp rzę t do ­
w ozić, n a ra ż a ją c  się n a  n ieu s tan n e  a ta k i 
p a rty z a n tó w  ros. S tra ty  ja k ie  N iem cy i 
R u m u n i pon ieśli koło  O dessy  są  ta k  w ie l­
k ie , że k o m en d an t p o rtu  zap roponow ał 
N iem com  p rze rw an ie  ognia, d la  u m ożli­
w ien ia  im  pochow an ia  po leg łych  żo łn ie­
rzy  n iem .

—  W  p ra s ie  fiń sk ie j w y raźn ie  odczuw a 
się dążen ie  do zaw arc ia  p o k o ju  z R osją . 
■Teden z dzienn ików  w ychodzący  w  H e l­
s inkach  pisze, że F in lan d ia  n ie  w kroczy  
n a  n iebezp ieczne  d rog i za jm o w an ia  w ie lu  
te ren ó w  n iep rzy jac ie lsk ich , a zostaw i to 
innym . In n y  d z ienn ik  f iń sk i nisze, że f iń ­
sk a  a rm ia  zbliża się  ju ż  do celów  w ojny .

—  Do W ładyw ostoku  p rz y b y ł d rug i ta n ­
kow iec  am eryk . z ben zy n ą  lo tn iczą  d la  R o ­
sji. D alsze dw a tan k o w ce  p rzy b ęd ą  w  n ie ­
d ług im  czasie. R ów nież i inne  to w ary , 
p rzeznaczone d la  R osji, są  ju ż  w  drodze.
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m ia ła  zw iązać ce l ze środk iem . M aszero­
w an ie  odciąga. M aszerow an ie  z ab ija  m y ­
ślen ie . M aszerow an ie  u su w a  in d y w id u a l­
ność. M aszerow an ie  je s t n ieza stąp io n y m  
czarodzie jsk im  ry tu a łe m  d la  m echan iczne­
go o p anow an ia  ogółu, aż po dziedz inę po d ­
św iadom ości. R osenberg  nap isa ł, że n ie ­
m ieck i s ty l życiow y ró żn i się zasadniczo 
od tego, co n azy w am y  lib era lizm em  b ry ­
ty jsk im : je s t to  s ty l m asze ru jące j k o lu m ­
ny . M niejsza o to , d okąd  i w  ja k im  celu  ta  
k o lu m n a  m asze ru je , dość, że zosta ła  w p ra ­
w iona w  ruch ... N ic w  sposób b ard z ie j 
w strząsa jący , p o p ro s tu  u p io rn y , n ie  p o k a ­
zu je  tak iego  w yzucia  się z w szelk iej treśc i, 
o g ran iczen ia  do m echan icznej funkcji,_ do 
m a te rja ln e j zew nętrzności, ja k  ta  w iz ja  
m aszeru jące j k o lum ny . T a k  m asze ru je  n a ­
ró d  bez  "celu, w  im ię  sam ego m aszero ­
w an ia .

O d p rzy toczonych  tu  c h a ra k te ry s ty k  i 
o b se rw ac ji „ ru ch u "  n a ro d .-so c ja lis ty czn . w  
N iem czech, n ic  u ją ć  n ie  podobna. N a jw y ­
żej m eżnaby  coś dodać, np . uw agę, że g d y ­
by  k iedyś jak iś  naw ró co n y  d y g n ita rz  so­
w ieck i p ra g n ą ł dać podobne ro zw ażan ia  o 
„ ru ch u "  bolszew ickim , m ógłby  je  s tąd  do­
słow nie  przep isać .

D J O  W E
— P ra s a  jap . tw ierd z i, że bezpieczne 

p rzybyc ie  p ie rw szych  tankow ców  do W ła­
dyw ostoku , n ie  s tw a rza  żadnej g w aran c ji, 
że dalsze ■ m a ją  zag w aran to w an y  w o lny  
p rze jazd  w  pob liżu  te ry to r ia ln y c h  w ód  
jap . N a pow yższe g łosy odpow iedzia ło  r a ­
dio B oston: „ Jap o n ia  tw ie rd z i, że m og łaby  
za trzym ać  n asze  tan k o w ce . N a to  odp ow ia­
d a ją  U SA  —  sp róbu jc ie !"

—  R osja  m ian o w ała  A lek san d ra  B ogoło- 
m ow a am b asad o rem  p rzy  rządz ie  po lsk im  
w  L ondyn ie . B ogom ołow  b y ł am b . ros. 
p rzy  rządz ie  V ichy aż do chw ili ze rw an ia  
s tosunków  ro s .-fran c .

—  N iem cy p rzy zn a ją  się, że to  n iem . 
łódź podw . zaa tak o w ała  k o n tr to rp ed o w ie c  
am ery k . K o m u n ik a t n iem . m ów i jed n ak , 
że łódź  podw . zosta ła  n a jp ie rw  z a a tak o w a­
n a  bo m b am i g łęb inow ym i i dop iero  w ted y  
odda ła  2 s trz a ły  to rp ed o w e w  k ie r . n ie ­
rozpoznanego  o k rę tu . W edług  n iem . k o m u ­
n ik a tu  te n  w y p ad ek  m ią ł m ie jsce  150 m il 
n a  p łd . od Is land ii, w  n iem . s tre fie  b lo k a ­
dy. K o m u n ik a t dodaje , że k o n tr to rp e d o ­
w iec am eryk . śc igał łódź n iem . bezsku tecz­
n y m i bom bam i g łęb inow ym i aż do północy.

—  A m ery k ań sk ie  m in . m a ry n a rk i w y d a ­
ło dziś k o m u n ik a t, w  k tó ry m  zaprzecza 
w iadom ościom  n iem . ja k o b y  k o n tr to rp e d o ­
w iec am ery k . p ie rw szy  zaa tak o w a ł n iem . 
łódź podw . K o m u n ik a t stw ierdza , że n iem . 
łódź nodw . n ie rw sza  zaa tak o w ała  o k rę t a -  
m eryk ., a  doniero  w te d y  o k rę t am ery k . 
p rzy s tąp ił do k o n tra k c ji.

—  A m eryk , siły  m o rsk ie  i lo tn icze  szu ­
k a ją  n a  A tla n ty k u  łodzi podw ., k tó ra  z aa ­
tak o w a ła  k o n tr to rp ed o w ie c  am ery k . M oż­
n a  p rzy jąć  p raw ie  za pew ne , że łódź ta  
zo stała  za top iona  za raz  w sk u tek  k o n tra k ­
c ji n ap ad n ię teg o  o k rę tu  am ery k . M orze 
je d n a k  je s t w  ty m  m ie jscu  b. g łębokie i 
d latego  m ogła ona zag inąć bez śladu .

—  W zw iązku  z a tak iem  n a  k o n tr to rp e ­
dow iec am ery k . R oosevelt n ie  w y p o w ie­
dzia ł się  co do k o n sek w en c ji tego  a tak u , 
a ty lko  ośw iadczył: ..N iem cy m a ją  szczęś­
cie, że to rp ed y  ich chyb iły ".

—• Ma k o n fe ren c ji p ra s y  po d a ł R oose- 
v e lt k iik a  szczegółów  a ta k u  n iep rz y ja c ie l­
sk ie j łodzi nodw . n a  am ery k . k o n tr to rp e ­
dow iec. A tak  m ia ł m ie jsce  n a  am ery k . czę­
ści A tlan ty k u . w  dzień , p rzy  dob re j w i­
doczności. N a okręcie  p o w iew ała  flag a  a - 
m ery k . O om yłce nie m oże być m ow y. 
A tak  pow tó rzony  b y ł k ilk a  razy . O k rę t 
am eryk . o łv n a ł sam . bez to w arzy s tw a  in ­
nych  okrę tów . Z ałoga zaatakow anego  
k.nn.trtoroedow ca je s t p rzek o n an a , że łódź 
podw . m us ia ła  zostać uszkodzona, bo w  
obwili, a ta k u  am er. zn a jd o w ała  się ona 
p raw ie  że pod  ko n trto rp ed o w cem .
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